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p rz y  u l i c y  A k a d e m ic k ie j  I. 3.

kaiema-rz myśliwski
jarząbki, cietrzewie i 
i wodne.

: Wolno polować na słonki, 
głuszce, na ptactwo błotne

Wschód siońea o 5 go Iz. 48 m. 
Zachód „ o 6 „ 21 „
Termometr + 6 Pogoda.

Od Wydawnietwa.

Z nowym kw artałem  upraszam y Szanownych 
Czytelników o wczesne nadesłanie prenum eraty dla 
nniknienia zwłoki w przesyłce i uregulowania na­
kładu.

Przedpłata na m a r  jer  Lwowski44 w y n o si: 
we Lwowie bez przesy łk i pocztowej • 

K w artaln ie 3 z łr. 60 ct. j Miesięcznie 1 złr. 20 ct.

Przedpłata na prowincji z przesyłką wynosi: 
K w artaln ie  4 z łr. 80 ct. j M iesięcznie 1 z łr. 60 ct.

P rzed p ła ta  za granicą kw artaln ie 10 m arek.
Prenum eratorew ie miejscowi otrzym ują K u rjera  

codziennie o godzinie 8. rano w A dm inistracji przy 
ulicy Akademickiej 1. 3. Mogą jednak  za dopłatą 
30 ct. miesięcznie otrzymywać pocztą poranną.

Na pruwlneję pism* nasze rozseła się ws^yst- 
kiem i rannenri pociągami.

„Kurjer Lwowski44 wychodzący codziennie 
a naw et w niedzielę i święta, drukuje się w nocnej 
porze, przeto przynosi najświeższe Wiadomości 
i  opisy n aj ciekawszy cli wypadków m iejsco­
w ych i  zamiejscowych. Pomimo znacznych ko­
sztów  jakie pociąga za sobą nocna praca i pomimo, 
że dajemy rocznie o 63 numerów więcej, je s t eetia 
n iżssą  od innych dzienników, bo kosztuje w prenu­
m eracie numer Ł centy.

W  Dodatku Powieściowym K urjera  dru­
kująca się obecnie powieść pod tytułem  D a m a  * 
r n b i n a i i i i i ,  wychodzi jednocześnie z oryginałem 
w Lipsku w sześciu obcych językach, po szwedzku 
w Sztokholmie, po duńsku w Kepenhadze, po wę­
giersku w Budapeszcie, po francuzku w Paryżu, 
po włosku w Rzymie.

Ru,sini w Ameryce.
Donosiliśmy w jesieni z. r. o wyjeźJzie z Ga­

licji do Stanów Zjednoczonych ks. Wolańskiego, 
dla objęcia gk. parafji tamże. W kilka tygodni 
później z przykrością dowiedzieliśmy się z dzien­
ników ruskich, że kapłan ten, udawszy się tam z 
familją doznał prześladowania „od Polaków".

Że tak nie było i nie jest —  dowodem na­
stępujący list, który znajdujemy w ostatnim nu­
merze poleskiego, w MPwaukee wydawanego cza­
sopisma Zgoda'.

„Shamoliin (Pennsylwania) 18 lutego. Szano­
wny Redaktorze,

Racz umieścić tycb kilka wyrazów w intere­
sie sprawy narodowej w łamach swej gazety od 
wygnańca z 63 r.

Nie jestem żadnym fanatykiem, szanuję ka­
żdą religję w zasadzie, w kwestjach religijnych 
unikam wszelkich dysput, nie mogę jednak być 
obojętnym na jeden fakt dokonany w Shęnan- 
doah Pa.

Przeszło od roku przybyło tu bardzo wielu 
„Ungarów", jak ich powszechnie nazywają, w 
których liczbie przeważali Unici z Galicji; przy­
byli ci, nie mając oddzielnego kościoła ani swe­
go kapłana, przyłączyli się do parafji polskiej, i 
proboszcz tutejszej parafti udzielał im wszelkie 
Sakramenta, tak chrztu jak i ślubu oraz spowie­

dzi, stosując się do obrządku wschodniego ko­
ścioła. Jednakże to .n ie zadawslniało ich w zu­
pełności i ciągle pragnęli sprowadzić księdza u- 
nickiego obrządku i urządzić własną kaplicę. 
.Odnies.i się z prośtyą do . arcybiskupa Sembrato- 
wicza do Lwowa, tenże; naznaczył im księdza 
Jana Wolańskiego, a na koszta podróży i inne nie­
zbędne wydatki, Unici SLenandoscy złożyli odpo­
wiedni fundusz. Skoro tylko pirzjbył na m5ejsce 
ks. Wołański, urządził kaplicę i utworzył od­
dzielną parafję unipką, zaczęły się n a j o k r o ­
p n i e j s z e  i n t r y g i ,  i doszło do tego, że 
w s z y s c y  k a t o l i c c y  k s i ę ż a  w S h e n a n -  
d o a n ,  c z y  p r z e z  z a z d r o ś ć ,  ż e  ks.  W o ­
ł a ń s k i  ż o n a t y ,  czy z niewiadomości, że księ­
ża unjaei mogą mieć żonjr, a puraimo to głową 
ich kościoła jestrównież Ojciec święty, c z y  t y l ­
k o  i n t e r e s o w a n y  p r o b o t a c t  z powodu 
zmniejszenia się dochodów parafialnych, wspólnie 
z innymi wywarli wpływ na ks. Arcybiskupa w 
Philadelphii, tak, że wydał list pasterski w y ­
k l i n a j ą c y  n i e t y I k o k s. W o l a ń s k i e g o ,  
ale i-tych  wszystkich, którzy uczęszczać będą na 
jego nabożeństwo.

P/tam  E%, 'ja ta ’' jśśtf. przyczyna t»lr nagłej 
zmiany zapatrywania się na Unitów? Dlaczego 
wyklinani nie byli i byli przyjęci do parafji pol­
skiej? Gała ta manipulacja trąci pewnie tylko 
„businesem". (Wyraz angielski, znaczy: interes 
—- geszeft).

Przypatrzmy się atoli jak postępują kapłani 
polsey w naszym kraju z Unitami ? (Ustęp ty­
czący się Poalasiaków musimy opuścić).

Nasi kapłani zagrożeni zostali wygnaniem  
do Syberji, w katorżne roboty, za przyjęcie do 
chrztu potomstwa Unitów, a nawet za przyję­
cie dorosłych do spowiedzi, jednakże to me po­
wstrzymało naszych polskich kapłanów od nie­
sienia usług duchownych Unitom, i wielu z nich 
pracuje za to w kopalniach Syberji, inni zaś z 
narażeniem na podobny los, spełniają sumiennie 
najświętsze swe obowiązki. A tu.8 W Z j e d n o ­
c z o n y c h  S t a n a c h  A m e r y k i ,  w P h i l a -  
d e l p h i j s k i e j  A r eh  i d y e c e z j i w y k l i n a ­
j ą  i c h !

Nie dziwię się postępkom podobnym Niem- 
eów lub Irlandczyków, bo ei są dla nas i na­
szego kraju takiemiż wrogami jak Moskale, — 
ale k a p ł a n  p o l s k i  d o p u s z c z a j ą c y  s i ę  
p o d o b n e g o  c z y n u ,  wygląda n iem n iej nie 
więcej jak agent moskiewski, lub wyrodek naszej 
Ojczyzny, który poświęcić gotów wszystko dla 
osobistych zysków. Gzyn więc taki przynoszący 
krzywdę sprawia narodowej i religijnej, i prze­
ciwny prawom tutejszym tolerancji religijnej, 
postanowiłem podać pod pręgierz opinii pu­
blicznej, w nadziei że publikacja ta wywrze, ja­
kikolwiek wpływ na proboszcza naszego w przy­
szłości, co daj Boże. Pewny będąc, że szanowna 
redakcja nie odmówi swych szpalt w interesie dobra 
ogólnego. Pozostaję z szacunkiem W . M ossyuski. “

Równocześnie sam ks. Wołański w liście do 
B iła  zaprzecza wymysłowi o prześladowaniu ze 
strony Polaków, którzy owszem sympatycznie go 
przyjmują. Żali się tylko na pewną klikę ultra- 
momtańskich księży, a między innymi na Jakie­
goś ks. Lenarkiewicza. Klikę tę napiętnował do­
bitnie w przytoczonym artykule p. Moszyński, i 
objaw ten bardzo nas cieszy.

Z p r o w i n c j i.
(AL). Brody 2& m arca. (T ea tr n is k i) :  B aw ią­

cy tu  od 3 tygodni narodowy te a t. ruski pod za­
rządem Biberowicza i H ryniewieckiego cieszy sir 
n»dzwyczajnem powodzeniem. Pnbliczność nasza 
bowiem tak ie  ma zamiłowanie dc te j sceny, ż,e 
bardzo często miejsc braknie, co n nas, bardzo 
rzadko, praw ie nigdy się nie zdarzało. W czoraj 
Cano na dochód K . LaskoWbkiego operetkę „N atał 
ka P ołtaw ka" w przepełnionej sali. Beneficjant od­
śpiew ał w przerwach : „Zamowkły teorbany", pieśń 
S tefana z opery „S traszny  dw ór“, arję z  opery 
„Lukrecja B orgia" i arję  z opery „E rnani" zbie­
ra jąc  zasłnzone oklaski. O statnie przedstaw ienie 
przed świętami wielkanoenemi, odbędzie się we 
środę dnia 1 kw ietnia na dochód najnnbienszej 
arty stk i tej sceny p. Joanny Biberowiczowej. P rzed ­
stawiony będzie dram at „A drienne Lecouvrenr“ do 
którego dyrekcja przygotow ała nowe kostiumy po­
dług wzorów paryskich. Spodziewamy się, ze be- 
neficiantce, k tóra  nam tyle przyjemnych wieczorów 
spraw iła, publiczność również swoją s y rp a tje  okaże 
i znowu sa\e zapełni,

Tarnów, 29go marca.. W alnę zgromadzeni© 
am atorskiego Towarzystwa dramatycznego, wybrało 
prezesem p. Horę Adolfa, zaś zastępcą prezesa 
Gntm ana B ronisław a. Inni członkowie wydziału, 
dawniej wybrani są następujący- sekr. Fripdberg 
Sydon, skarbnik  S tach K arol, bibljotekarz R ingler 
H enryk, gespudarz Stojowski W ładysław ; Mendo- 
chowa Em ilja, dr. H olzer Gustaw  i Czyczajczuk 
A ugust. Zgrom adzenie nchwaliło także stosownie 
do wniosku p. Idzikowskiego urządzić przedstaw ie­
nie na cele Stow. Oświaty Indowej i to pierwsze 
z tych, które na cele hum anitarne amarorewie dać 
mają.

W alne zgromadzenie^ członków Stow. „G w iaz­
da" odbyło się dnia 25. bra. Obecni prawie wszyscy 
członkowie zwyczajni, kuratorow ie Stow. oraz pp. 
Zaw adzki Ryszard, poseł, i dr. P sarsk i Emil. D y­
widendę za rek  1884 uchwalono w wysokości 7 °/0. 
Członkowie Stow arzyszenia gimnastycznego ,S o -  
ko ł“ w liezble 62 zgrom adzili się dnia 22, brn. <y 
auli gim nastycznej celem wykonania zwykłych ćwi­
czeń — poczem w sal5 tea tra lne j zasiedli do wspól­
nej uczty, w czasie której wniesiono kilka toastów  
i wysłano telegram y do „Sokołów" w Pradze, Ko- 
linie i Lwowie. „Sokoł"* p ragsai odpowiedział na 
drugi dzień po czesku: „Zgromadzonym Sokołom
szlemy braterskie na zdar". W przemówieniach 
otok innych ważnych kwestyj jak  urządzenie p ły ­
walni, podniesiono również nadzwyczaj niehygiem- 
czny stan  budy gim nastycznej dla uczniów szkoły 
wydziałowej i seminarjum nauczycielskiego. Magi­
s tra t powinien tę  sprawę zbadać i co potrzeba za­
rządzić.

Usposobienie w Królestwie.
Osoby z Petersburga przybywające, jedno­

głośnie potwierdzają, że w J stolicy caratu panuje 
dziś strasznie duszna atmosfera, W ciągu kilku­
nastu miesięcy rząd popełnił tyle błędów, że na­
wet dziwić się niepodobna wziostowi liczby mai-" 
kontentów i szerzeniu się opozycji, a wojna z 
Polakami, wszczęta na litewsko-ruskich kresach, 
stoi już kością w gardle samym Rosj mom.

Koresp, The. Pom . pisze z W arszawy:



2 KURJER LWOW&Ki.

szej strony wierzjmy na tyle jeszcze w zdrowy 
rozsądek społeczeństwa rosyjskiego, że przypu­
szczamy, iż obecny kierunek polityki wewnętrz­
nej iest tylko chwilową zabawką zapaleńców, 
uniesionych szałem nienawiści narodowej, której 
ostrze z czasem stępić się'm usi. Im prędzej to 
nastąpi, tern lepiej dla Rosji, dla społeczeństwa  
rosyjskiego.

Dla nas zmiany w kierunku rządowym są, 
przyznajemy otwarcie, obojętne. Jużci wygodniej 
jest żyó spokojnie, beż pręgierza rządowego i na­
cisku wynarodowienia, tle  wierząc w moc i siłę 
naszego dorobku cywilizacyjnego i innych tra- 
dycyj, nie wierzymy w żadne wysiłki zniszcze­
nia. Życie społeczeństw nie tak łatwo zatruwaó!

Zresztą, jakież Rosja ma dowody historyczne 
gwej siły asymilaoyjnej ? Czy oprócz dzikich hord, 
które i do dziś dnia zachowują swe plemienne 
właściwości, wchłonęła w siebie jaką społeczność? 
Do takiej misji podobno nie jest zdolną nie tyl­
ko Rosja, ale żadne państwo, do dziś już bezpo­
wrotnie minęły czasy podbojów narodowych.

Niektórzy utrzymują, że niechęć, panująca 
obecnie w Petersburgu, pochodzi wskutek naprę­
żonej w Afganistanie sytuacji. Niech nam w ie­
rzy D hiewnik W arss. i Kijewlanin, że sprawa ta 
dla nas Polaków, jest zupsłnłe obojętna. Ani 
agitacja ajentów angielskich, ani taki lub inny 
wynik przypuszczalnej wojny z Anglią, w którą, 
nawiasem mówiąc, nikt u nas nie wierzy, nie 
odwrócą naszej uwagi od jednego i jedynego ce­
lu naszych dążności, pielęgnowania naszej dzie­
jowej spuścizny i obrony naszego życia narodo­
wego, Granice polityczne dla nas nie istnieją, 
tak po tej jak po tamtej ich stronie skazani je ­
steśmy na walkę o byt. Przestawianie więc słu­
pów granicznych, pruskich czy rosyjskich, to nas 
nie obchodzi.

W jednym z ostatnich listów podałem wam 
nazwiska kilku księży, którzy postępowaniem swo- 
jem ściągnęli na siebie piętno wzgardy opinji po­
wszechnej. Jai£ listę obiecałem od czasu do eza- 
su kompletować, dziś więc komunikuję nazwi­
sko ks. Magnuszewskiego, proboszcza Lasocina 
w Opatowskiem. Ksiądz ten jest prawdziwą za­
kałą całej okolicy. W jego mieszkaniu wiszą 
portrety świętych rosyjskich, a przed kilkoma laty 
proboszcz lasociński robił nawet podanie do władz, 
że się podejmuje całą parafję nawrócić na pra­
wosławie 1

Dobrze szukając, tdkiełi iehmościów znajdzie 
się w kraju więcej jeszcze, a choć wszyscy z 
wdzięcznością całowaliby dłoń, któraby miała 
moc ich usunięcia, kapituły okazują się bezsilne. 
To jednak nie przeszkadza dziennikom rosyjskim 
rozwodzić żale nad wszechpotęgą biskupów i 
kościoła i nad uporem duchowieństwa. Gdzie wi­
dzą ten upór i potęgę? Chyba w własnej swej 
wyobraźni.

Muzeum ks. Czartoryskich.
Muzeum księcia Czartoryskiego i przesławne 

zbiory rękopisów i ksiąg drukowanych, nad które 
' Polska mało co ma 2 acnięiszego, dla uczczenia 
których i zobaczenia pielgrzymki ciągną z Polski 
całej, skarbnica nagromadzonych pamiątek naj­
droższa, a druga taka skarbnica wszechstronnymi 
źródeł i materjałów do dziejów ojczystych, dnie 
już tylko pono liczy pobytu swego w niegościn­
nym Krakowie.

Dla czego? krótko objaśnię tę rzecz obcho­
dzącą Polskę całą.

Przed dziesięciu z górą laty ks. Władysław 
Czartoryski objawił myśl swą sprowadzenia zbio­
rów swyeh z Paryża i Sieniawy do Krakowa i 
uczynienia ich przystępnemi dla ludzi nauki, dla 
pracowników na każdem polu, rozświecająeych 
naszą przeszłość dziejową, i dia całego społe­
czeństwa pragnącego z widoku nagromadzonych 
bogactw, czerpać dla siebie ożywcze wspomnie­
nia przeszłości. I stało się — na ruinach czą­
steczki dawnych murów Krakowa w pobliżu 
Florjańskiej bramy, miasto kazało zbudować mi­
zerną budę, w której mieścił się bazar nędznych 
wyrobów stolarskich. Tę budę w szlachetnym  
zapale ofiarowało miasto księciu Władysławowi 
Czartoryskiemu na zbiory jego bezinteresownie. 
Dar ten przyjął książę, krocie wysypał pieniędzy 
ńa urządzenie i na pomieszczenie milionowych 
skarbów swoich, które naród cały oblewa rze- 

v wpemi łzami wdzięczności. — Ale da-owizua ta,

powiedzmy raczej komorne bezpłatne, jest za 
szczupłe na ogrom nagromadzonego bogactwa i 
powiększających się z rokiem każdym zbiorów.—  
Bo czy to dowie się książę wspaniałomyślny, że 
gdzieś u jakiego antyKwarjusza w Paryżu, Berli­
nie, Monachium, Madrycie, Rzymie i t. d. znaj ■ 
duje się druk polski, rękopis, sztych, obraz, 
dzieło sztuki, zabytek starożytności, czy to znaj 
duje się w kraju a wyjść ma w obce ręee, lub 
poniewierkę, skwapliwie wykupuje i włącza do 
zbiorów krasowskich.

Następstwem takiem budynek ofiarowany 
przez miasto za mały — za mały przykupiony i 
dotykający do budynku gmach od XX. Pijarów. 
Książę Czartoryski więc nieocenionej wartości 
zbiorom swoim chcąc dać gruntowną podstawę, 
zapewnić byt icn w Krakowie na zawsze, przez 
utworzenie dia tych zbiorów majoratu —  wystą­
pił z propozycją do Rady miasta Krakuwa o 
odstąpienie mu Ra własuość tak budynku ofiaro­
wanego jak i kilkudziesięciu sążni rozsypujących 
się murów między bramą florjańską a dzisiejszem  
muzeum, by na miejscu tern wznieść gmach od­
powiedni dla zbiorów takich! Co więcej, za rzecz, 
która nic nie warta, ciężarem dla miasta, obrzy­
dliwością dla każdego turysty i przyełiodnia, zde­
cydowany był zapłacić kilkadziesiąt tysięcy! I 
czy wierzyć można, propozycję tę odrzucono !

Cóż dziwnego, że zrażony odmową taką ksią­
żę, zmartwiony nie do uwierzenia, dla zbiorów 
swych o gościnniejszym myśli dachu. A wiemy 
nawet ze źródła pewnego, że nowe nabytki, które 
m uły wejść do zoiorów w Krakowie, z drogi 
cofnięte zostały — wiemy, że wydano rozporzą­
dzenie zatrzymania w pogotowiu najcenniejszych 
skarbów dla przeniesienia ich w gościnniejsze 
miejsce.

2 hygieny pokarmów.
(Herbata, kawa, czekolada;.

Oddawna już herbata, kawa i czekolada 
stały się niezbędnemu potrzebami życia. Używa- . 
nie ich rozszerza się coraz bardziej i napoje te 
z czasem zastąpią choć w części szkodliwą wód­
kę, gdyż posiadają własności orzeźwiające i pod­
niecające, nie zawierając jednocześnie w swym 
składzie nic takiego, coby oiganizmowi mogło 
przynosić szkodę bezpośrednio.

ń le im więcej publiczność spotr/ebowywa 
herbaty i kawy, im zastosowanie tych przedmio­
tów staje się szersze, tom więcej podlegają one 
fałszerstwu, częstokroć bardzo szkodliwemu dla 
zdrowia. Bez przesady można powiedzieć, że ani 
Herbaty, ani kawy, ani czekolady zupełnie czy­
stej w handlu nie ma wcale.

Konkurencja i chęć zysku staje się powo­
dem, iż handlarze dopuszczają się nieprawdopo­
dobnych fałszowań, a im produkt jest tańszy, 
tam sfałszowania są powszechniejsze i gorsze, a 
nawet szkodliwe.

Sądzę, że ciekawym będzie dla naszych czy­
telników wykaz sfałszowań, jakim herbata, ka­
wa i czekolada podlegają, tudzież podanie sposo­
bów prostych, jak sfałszowania te można rozpo­
znać.

Za podstawę wzięliśmy wyborne dziełko p. 
A. Bukowskiego: .Podręcznik do badania pokar­
mów, artykułów spożywczych i różnorodnych 
przedmiotów handlu* (Warszawa, 1855), tudzież 
ara Wąsowicza: .Herbata* i inne.

Herbata, znana w Chinach 1 Japonji od naj­
dawniejszych czasów, poznaną została w Europie 
dopiero pod koniec XVI i w XVII wieku.

Wtedy w Londynie płacono za funt herbaty 
po 10 funtów szterlingów. W 1636 roku znano 
już herbatę w Paryżu. W 1674 r. Niższy Nowo­
gród prowadził handel herbatą. U nas rozpo­
wszechniła się znacznie później. Obecnie już od 
roku 1841 handel herbatą trzyma w ręku Anglja, 
a w Londynie funt dobrej herbaty kosztuje 2 do 
20.50 marek.

W handlu znajduje się herbata czarna i zie­
lona; pierwszą otrzymują przez poddanie liści 
fermentacji przed suszeniem, drugą susząc liście 
zanurzone na chwilę w parze wodnej, ale jut bez 
fermentacji.

Główniejsze gatunki czarnej herbaty są-
„Campoc*, rzadki w handlu europejskim, z 

zapachem podobnym do fiołków.

„Oongo* albo .Congfu*, daje napa. niebardz® 
ciemny, przyjemnego zapachu i smaku.

„Sinki Sam*— „Peceo.*
.Suchoag*, daje herbatę żółtawo-zieloną z  

zapachem przypominającym siano.
„Padre-Suchon*, jest to właściwa karawano­

wa herbata, w smaku bardzo przyjemna.
„Bohea-Bohe*, daje hematę ciemną mniej 

więcej przyjemnego smaku — i kilka innych, jak  
„Toa-Kyanu*, ,A n-K ay“, „Honam* i „Kuli*.

Zielona herbata posiada barwę szaro-z.eloną 
i smak więcej ziołowy niż herbata czarna.

Tej w handlu znajduje się kilka gatun­
ków.

„Aljofar Bing-bing* czyli herbata kwiatowa 
bardzo rzadką w handlu, „Hayson*, „Songlo- 
Suloń*, „Tio* i inne.

Wszystkie te mniej więcej gatunki podlega­
ją sfałszowaniu. Wobec powszechnegc zapotrze­
bowania, wobec wysokiej ceny, produkt przecho­
dzi przez różno fałszerskie operacje, poczynająe 
od Chin, a kończąc na składach główniejszych.

-Tui przy suszeniu herbaty uadają jej chiń­
czycy zapach za pomocą wonnych kw.atów, jak 
jaśminu, sasankwy, wończy japońskiej itp., pu­
czem następuje pierwsze zafałszowanie, to jest 
mięszanie liści lepszych gatunków z liśćmi gor­
szych.

la k  zwykle gatunok „Pecco* fałszują Mśćmi 
„Congo* lub „Suehoiig*. Potem w Hamburgu, 
Anglji i Rosji mięszają herbatę już używaną z 
herbatą świeżą, lub też po prostu mięszają her­
batę v" dosyć znacznym stosunki z liśćmi ozu, 
wierzby, tarniny, topoli, jesionu, lukrecji, róży, 
bzu wonnego, jarzębiny, poziomki, porzeczki, 
drzewa kawowego, kukurydzy itp.

Tak zmięszana herbata idzie do farbiarni. 
Zielone gatunki farbują indygiem, błękitem pru­
skim, kurkumą, chromianem ołowiu, a nawet czę­
sto substancjami trującemi; czarną zaś węglem, 
i grafitem. Aby się farba dobrze trzymała, mię­
szają ją z proszkiem gumy i dopiero z herba­
tą, dopóki ta ostatnia nie nabierze żądanego ko­
loru.

Moczoną już herbatę traktują nieco inaezejj. 
Posypują ją proszkiem ekstraktu z drzewa kam- 
pesjsowego, albo proszkiem kaieehu 1 wtedy her­
bata naoiera należytego wyglądu, a po naparze­
niu nabiera barwy ciemnej, smaku cierpkiego, 
ściągającego.

Tak urządzona herbata podlega jeszcze je ­
dnemu zafałszowaniu: oto aby była cięższą, do­
sypują do niej opiłek żelaznych lub miedzianych, 
gliny, talku, spatu, piasku, gipsu itp.Operacja ta 
odbywa się jeszcze na wilgotno i także z dodat­
kiem gumy, aby się substancje lepiej trzymały 
listków.

Przypuszczać śmiało można, że herbata jest 
fałszowaną w oryginalnych skrzyniach. W Anglji 
fałszowaną bywa r?z jeszcze i to tak dokładnie, 
że na oko niepodobna odróżnić czystego produ­
ktu od fałszowanego.

Herbata karawanowa bywa fałszowaną w  
Rosji liśćmi wierzbówki wąskolistnej i to od 
niepamiętnych czasów. Tam całe wioski trudnią 
się zbieraniem tych liści, które pudami nabywają 
kupcy z Kazania i Niższego Nowogrodu.

Do Anglii przychodzi herbata już fałszo­
wana, w Anglii zaś wychodzi około 100.000 
cetnarów obcych liści do fałszowania herbaty.

Obecnie w handlu ang-elskim badają trans- 
porta znawcy herbaty, i towaru zupełnie sfał­
szowanego do handlu nie puszczają, jeden z 
takich znawców badał 1.700 skrzyń herbaty i 
znalazł mięszaninę rozmaitych liści, proszku, 
farb, z małą domieszką herbaty wymoczonej w  
wodzie morskiej, prawdopodobnie więc uratowa­
nej z jakiegoś rozbitego okrętu.

Fałszerstw tycb wykryć prawie niepodobna 
bez badania mikroskopijnego lub analizy che­
micznej, jeżeli jednak nie można gołem okiem 
poznać, czem mianowicie herbata jest sfałszo­
waną, poznać można, że w rzeczywistości jest 
sfałszowaną.

W tym celu dosyć jest zwilżyć wodą małą 
ilość herbaty i trzeć ją papu rem; jeżeli herba­
ta była barwioną, na papierze zostaną siady 
farby.

Gdy podejrzaną herbatę będziemy przesie­
wali przez metalowe sitko, cząsteczki farby oder­
wą się od listków i spadną za sitko.

Najlepiej wszakże nasypać trocnę herbaty 
w cieńki muślin i zawiesić V7 szklannem naezy-
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n iu  z wod% na k ilka m in u t; jeże li h e rb u ta  je s t  
Łafarbow aną, to gdy się gum a rozpuści, farba  
odk le i się od listków  i po lekkiem  n ac iśn ięc ia  
h e rb a ty  pałeczką lub  palcam i, n a  dno naczyn ia  
opadn ie  proszek.

Dom ięszek roślinnych , j ik  liści bzu, ja rz ę b i­
n y  etc., bez m ikroskopu poznać n iem o żn a ; w 
sm u tn e j ostateczności, zgodziw szy się ju ż  pić 
h e rb a tę  fałszow aną liściam i innych  roślin , trz e ­
b a  się p rzynajm niej uw alniać od farb  n ieraz 
szkodliw ych i w tym  celu podejrzaną  h e rb a tę  
p rzed  naparzen iem  płukać gorącą wodą. S tra ­
tę  na  „teinie* i olejku lo tnym  w ynagrodzi u- 
w oln ien ie  h e rb a ty  od substancyj częstokroć 
szkodliw ych.

H erb a ty  fałszow anej na m iejscu, a wi^c 
b ru d n e j, stęch łe j, m ającej odór n ieprzy jem ny i 
w ygląd  jasno-D runalny , nie należy używać zu ­
pe łn ie  i używania je j odradzrć .

Przypom nim y tu ta j, że h e rb a ta , luoo jano 
nap ó j o zasadzie kofeinowej (resp . The ma,), 
d z ia ła  lekko pobudzająco i orzeźw iające, j e ­
d n ak  w w iększych ilościacn użyty rozdrażn ia, 
sp row adza bezsenność, niepokój, bole głowy, za ­
b u rzen ia  przew odu pokarm ow ego. Cóż gdy do- 
m ięszają  się tu  jeszcze su b stan c je  zdrowiu szko­
d liw e ?

Z tego w zględu s ta raćby  się należało  o h e r­
b a tę  o ile m ożności czystą, bez dom ieszek, a w 
raz ie  n ieuniknionej ich  obecności, oczyszczać 
h e rb a tę  p łukaniem  we wrzącej wodzie, odradzać 
zaś nabyw anie herbaty  podejrzanej, gdyż takow a 
rzeczyw iście  może przynieść zdrow iu konsum en­
tów  n iem ały  uszczerbek.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Drzewo O mb u.
W  A usland  opow iada je d e n  z podróżników 

o drzew ie tem  co n a s tę p u je : O lbrzym ie i śliczne 
to  drzewo je s t  jedynym  przedm iotem  przeryw ają­
cym  widok m onotonny n ieskończonych puszcz 
po rosłych  jedyn ie  traw ą  w republice A rg en ty ń ­
sk ie j. K orzenie jego olbrzym ie rozprzestrzen ia ją  
Bię po ziemi niby skały  i tw orzą liczne pieczary 
będące  doskonałem  schronieniem  dla podróżnego 
w  ezasie deszczu lub burzy. Z resz tą  Ombu (P er- 
cun ia  divica) zapow iada zawsze bliskość m ieszk ań ­
ców  i służy w ten  sposób za drogoskaz, za la ­
ta rn ię  przew odnią w n ieprzejrzanem  morzu 
traw .

Je d n ą  z najdziw niejszych  w łaściw ości tego 
d rzew a je s t  wiek jego , k tórego niepodobna ozna­
czyć, bo dotychczas n ik t n ie  w idział jeszcze 
drzew a tego, ginącego na uw iąd starczy , n ik t nie 
w ie , kiedy te  olbrzym y zostały  zasadzone, choć z 
g rubości tych  pni, m ających około 90 stóp ob­
ję to śc i u dołu a 30 powyżej, m użna wnosić, że 
m nóstw o wieków m uszą one ju ż  nosić na  swych 
h a rk a c h . Oprócz wieku je s t  trw ałość tego drzew a 
rzeczą  nadzw yczajną, opiera ono się bowiem n a j­
gw ałtow niejszym  burzom, a jeże li o rkan  złam ie 
część jego  korony, to  w yrasta ona na ty ch m iast z 
podw ójną siłą  znowu i w kilku m iesiącach szko­
d a  je s t w ynagrodzona.

Ombu rośn ie  na  m iejscach najm niej żyznych, 
w  każdej glebie, byle tylko n ie  zbyt m okrej, ale 
ty lko  z nasien ia  wywieść go m ożna, a m łode ro ­
ś lin k i na leży  w pierwszym  roku chronić od m ro­
zu . W  drugim  lub w trzecim  roku po rozsadze­
n iu  ju ż  nie po trzeba się o nie troszczyć, w dzie­
sięc iu  la ta c h  s ta ją  się one w cale pięknem i drze­
w am i. W  ogóJe ma to drzewo ch a rak te r lipy: 
daleko  sięgające, pokrzyw ione gałęzie , w całości 
koronę ku listą , w ielkie, ciem ne liście; drzewo je ­
go je s t  soczyste, ale gdy w yschnie, n ie  przydaje 
się  n a  nic, naw et na  opał

D rzew o to nie kw alifikuje się do zak ładan ia  
a le i, lubi ono zaw sze stać  sam otne, ale w A r­
g en ty n ie  je s t  ono dzieckiem  ukochanem  ta m te j­
szego klim atu , tak  n ieprzy jaznego  dla drzew  w 
ogóle. K oronę jego  może palić słońce, posucha 
trw a ć  m iesiącam i, Om bu nie s trac i an i jednego  
liśc ia , w szystko na okół w iędnie i pochyla g ło ­
wy, on je d e n  uśm iecna s*ę św ieżą zielonością i 
z ap ra sza  do odpoczyaku w chłodnym  cieniu, 
jktóry stanow i tu  rozkosz prawdziwą.

r  o r f .
W iadom o w szystkim , ja k  ważny i cenny pro­

d u k t stanow i torf. K raj n asz  obfituje w wielu

m iejscacn w bogate  torfow iska, skąd w ielkie za ­
pasy  tego m aterja łu  palnego czerpać m ożna. Co 
do pochodzenia torfu wiadomo, że najczęściej 
pow staje on z p rz e g n u /c h , na poł zw ęglonych 
roślin , należących  do mchów, a zw anych torfo­
wcam i (sphagnum); najczęściej to rf tworzy się 
£. ga tunku  torfow ca zwanego sphagnum cymhifo- 
lium. N a pokładzie zwiędłego torfowca w yrasta  
drugi pokład, za tym  znów now y, i tak  dalej w 
ciągu niezm iernie długiego czasu grom adzi się 
w arstw a na  w a rs tw ie ; w arstw y coraz n iższe u le­
ga ją  stopniow em u rozkładow i, częściowemu zw ę­
glen iu , przechodząc w łaśnie w ową burą, ziem iste- 
w łóknistą m asę, zw aną torfem

Otóż niedaw no p. J . J .  F riih  ogłosił spe­
c jalną pracę, w której podaje n iek tóre  ciekaw e 
dane, dotyczące róźnycn roślin, jak ie  prócz mchów 
torfowców m ogą także to rf w ytw arzać.

D aw niej sądzono, że i m orskie także rośliny, 
juk  np. w odorosty, zw ane m orszczynam i ( Fuca- 
ceae), mogą tw orzyć torf, k tóry  nazyw ano „torfem  
m orskim ". P . F riih  n ie podziela jed n ak  tego z d a ­
n ia , albow iem  pomimo pilnych i licznych poszu­
kiw ań nie m ógł nigdzie- takiego torfu znaieść. 
W edług tego Ladacza w szystkie torfy w ytw orzyły 
się tylko w w odach słodkich i pow stały  z n a j­
rozm aitszych roślin. A utor sądzi, że rozm site 
w łasności torfu zależą w łaśnie od tego, z jak iego  
m aterja łu  roślinnego, czyli z jak ich  gatunków  
roślin  pow stał.

N ajlepszy, czysty, typowy to rf pochodzi p rze­
w ażnie z mchów torfowców. M chy te, jak au to r 
sądzi, rosły  w staw ach  i jez io rach  najprzód  nad  
brzegiem , poczem zaś zapuszczały się coraz dalej 
i dalej ku środkowi wód, tworząc pokłady p ływ a­
jące, na  k tórych w yrasta ły  n astępn ie  wodorosty 
i inne rośliny , zw iększające c iężar całej tej m asy 
i powodujące przeto zanurzenie się jej.

In n e  rośliny tw orzyły torfy w wodach w a­
piennych. Do takich należą ciborow ate, trzem y, 
płonki, tm orzyce początkowo pływ ające na wo­
dzie kępki, k tó re  następn ie  także się zanurzały . 
N iekiedy naw et drobne w odorosty m ikroskopow e 
powodowały pow staw anie torfu, gdy w olbrzy­
m ich m asach  pojaw iły się w wodach i n a  dno 
się a a u a rz J y . Torty ^akie przedstaw iają  jednak 
g a tu n k i najgorsze i stanow ią bardzo lichy m a- 
te r ja ł  opałowy.

Z izby sądowej.
i5?} Warszawa 28 marca. (Sltib prawosławny w ho - 
ściele lidim pkim). Pod roapoznanie I I  departam en­
tu Izby sądowej, przyszedł onegdaj proces karny 
dwóch wikarjuszów kościoła parafialnego w "Lodzi, 
ks. Józefa Samborskiego i ks. H enryka S zczep­
kowskiego, oskarżonych o to, iż pierwszy z nich 
dał ślub, a drugi spisał ak t ślu lny  prawosławnej 
M arji Skoryko, wychodzącej za mąż za katolika, 
wprzód, zanim zw iązd  ten  uświęconym został w 
kościele prawosławnym.

Śledztwo wykryło, iż Mar ja  Skoryko powszech­
nie za katoliczkę uważaną była w Łodzi, dokąd w 
dzieciństwie przyjechała z m atką z Krymu i gdzie 
wychowała się u krewnych.

Przed ślubem oświadczyła o n a , iż nie posiada 
dokumentów osobistych, skutkiem  czego, stosownie 
§. 54 praw a o m ałżeństw ie z 1836 roku, sporzą­
dzono tak  zwany „akt znania", poparty św iade­
ctwem dwóch osób. Tym sposobem księża spełnili 
wymaganą przez prawo formalność. Pomimo to po­
stawiono ich pod zarzutem  przewidzianym w §. 
1576 kodeksu karnego, który za dopełnienie ob­
rządku ślubuego nad osobą prawosławną, z osobą 
innego wyznania chrześcijańskiego, przed zaw ar­
ciem m ałżeństwa w kościele prawosławnym, grozi 
winnym tego dnehownym grzyw nam i, zawieszeniem 
w spiawowaniu obowiązków na czas od 2 do 6 
miesięcy, lab naw et zupeluem od tychże obowiązków 
oddaleniem,

Sąd okręgowy piotrkowski wydał wyrok unie­
winniający.

Od wyroku tego prokurator założył protest, 
k tóry opiew ał, iż Skoryko, po przybycin swem do 
Łodzi, odebrała wychowanie w duchu katolickim 
jedynie dzięki brakowi tam że cerkwi prawosławnej 
i niewątpliw ie z wiadomością miejscowego ducho­
wieństwa katolickiego. Okoliczność t a .  łącznie ze 
świadectwem interesow anej, iż miejscem jej uro­
dzenia był Sewastopol, powinna była wedle słów 
protestu, obudzić szczególną baczność ze strony 
duchownych parafji katolickiej i nie pozw alała im

poprzestać w danym razie  na „akeie znania", n ak a­
zując natom iast zażądać zwykłych dowodów leg ity ­
macyjnych.

Izba sądowa, po wysłuchaniu głooów towarzy 
sza prokuratora Kowalewskiego i adwokatów przy­
sięgłych Ł iekerta  i Leszczyńskiego, orzekła n ie­
winność obu oskarżonych księży i uwolniła ich od 
wszelkiej odpowiedzialności. F . N .

Przed trybunałem karnym =tanie dziś o godzi­
nie 9 zrana redaktor nasz p. Rewakowicz H enryk, 
oskarżony o obrazę czci niejakiego Ludwika K ory- 
byta Jakubowskiego, d cukiernika z P izem yśla, 
a oDecnie nakładającego kontrybucję we Lwowie na 
obywateli z ty tu łu  mniemanego w eteraństw a swo­
jego. Redakcja dvStarczy dowodów, że jegomość ten 
nigdy nie służył w wojsku polskiem.

Kwesta wielkanocna. W skutek naszego donie­
sienia o ni6właściwośeiach, popełnianych przez kw e­
stujące po aomach grupy, otrzymaliśmy od rep re ­
zentantów  zakładu ubogich, że tego loku n i k o g o  
n i e  u p o w a ż n i a l i  do zbierania składek. Osoby 
nachodzące wjęc obywateli po domach, dzia ła ją  
chyba samozwańczo, lub na jak ieś inne cele.

Z  uniwersytetu lwuwskiego. Ja n  Mar ja  Inabia 
Drohojowski, rodem z Wasylówkj na Podolu rosyj- 
skiem i Ju ljan  B ryliński, rodem ze Szuparki w 
Galicji, kandydaci adwokaccy uzyskali stopień do­
k to ra  praw.

Dr. Euzebiusz Czerkawski otrzym ał ja k  donosi
Gaz. N ar. adres uznania od grona nauczycieli g i­
m nazjalnych w Jaś le .

Pani Julja Joanowioz, nauczycielka szkoły żeń­
skiej w Czerniowcach, otrzym ała na odbytej w ła­
śnie wystawie w Londynie dyplom i medal b ron io ­
wy za roboty ręczne.

Dr. Krówozyńskiemu przyznał kom itet wyzna­
czony do oceny prac na konkursie im. Chałubiń­
skiego jednogłośnie nagrodę za dzieło „Syfiiilologia", 
za które juz premiowało go również wydawnictwo 
dzieł lekarskich w Krakowie.

Chłopski rozum. K ilka  razy  już wspominaliśmy 
o faktorach pokątnych firm handlujących bohoma­
zami pod szaniuą nazwą olejodrnków, którzy chodzą 
po przedmieściach i wsiach i wyzyskują łatw ow ier­
nych włościan. Przeciw  tym pasożytom trudno Dyło 
wynaleźć środek zaradczy, aż wreszcie trafiła  kosa 
na kamień. Jeden  z takich faktorów zapuścił się 
niedawno temu do wsi Grzybowice o milę od Lwo 
wa. Nieszczęście chciało, że po drodze spotkał się 
oko w oko z wójtem Grzybowic, człowiekiem nie- 
bardzo oczytanym wprawdzie, ale posiadającym spo­
rą  dozę t. zw. chłopskiego rozumu, Niewiedząc, że 
to wójt, trak tu je  go faktor owemi bohomazami, za- 
ehwalając jako cenny nary tek  dla gospodarza, gdy 
ten nag 'e przedstaw ia mu się jako naczelnik gmi­
ny i żąda pokazania pozwolenia na h»ndel obnośuy. 
F&ktor nieprzygotowany wcale na coś podobnego, 
zgłupiał zrazu, ale w net chciał zaimponować wój­
towi. W łaśnie atoli przechodziło kilka gospodarzy, 
którym wójt rozkazał sprowadzić handlarza do u- 
rzędu gminnego. Tu zwołano przyeiężnych i zaw y­
rokowano obrazy skonfiskować aż do czasu, kiedy 
się handlarz pozwoleniem do handlu obnośuego wy­
każe, jemu zaś samemu nakazano ze wsi wynieść 
się i na drugi raz  szczęścia oszukańczego nie pró­
bować. Gd te j pory upłynął czas dość długi, ale 
niefortunny handlarz dotąd się nie pokazał. Gdyby 
to inni naczelnicy gmin byli tak  sprężyści, byłoby 
pewno mniej narzekań na rozmaitych oszustów i 
wyzyskiwaczy.

IMiesumiennośo. Zastępca jednej z firm tu te j­
szych, trudniącej się sprzedażą towaru na ra ty , a 
wskutek tego mającej wiele skarg w sądach, wniósł 
niedawne temu w jednym dniu przeszło 30 skarg 
bagatelnych, licząc sobie za stracony cza3 przy po­
daniu po 1 złr. od skargi. Na taką  niesnmiennośb 
oburzył się sędzia, i wytknąwszy niestosowność po­
dobnego postępowania, przyznał skarżącem u tylko 
po 20 et. od skargi.

Ks. Adam Sapieha zachorował dnia 23go b. m. 
w W iedniu. W edług depeszy jednak wczoraj po po- 
łudniu otrzymanej, wszelkie niebezpieczeństwo już 
minęło.

W  deputacji rzemieślników krakowskich, k tóra 
dnia 29go bm , jak  donieśliśmy, przedstaw iała p. 
namiestnikowi potrzeby rękodzielnictwa tam tejsze­
go, znajdowali się następujący panowie: Ludwik
Bogucki przewodniczący, J a n  B ayer przełożony to­
karzy, Feliks Ifachinko i W alery  Fiałkowski dele­
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gaci fryzjerów , Skwaro żeński przełożony krawców, 
S ata leck i przełożony zegarm istrzów, Piokalski b la ­
charz, MolinkiewiCz sznycerz, Try.ubecki kam ieniarz, 
Z asadzk i cieśla, J a n  K anty przełożony kowali i 
przełożony bronzowmków. —  P . nam iestnik zapew­
n ił depntację, iż w ładze rządowe sumienni# rozpa­
trz ą  stosnnk1 i nadnżycia.

W  Izbie rękodzielniczej odbyło się w niedzielę 
po południu zgrom adzenie m ajstrów  stolarskich pod 
przewodnictwem przełożonego korporacji p. Ludw i­
ka  Skarbka. Na porządku dziennym było: „Z a ł o ­
ż e n i e  w s p ó l n e g o  m a g a z y n u  s u r o w y c h  
m » t e r j a ł ó w  d r z e w n y c h " .  Wniosek cen bez 
żadnej opozycji zgromadzenie przyjęło i przystąpiło 
już do związku 42 członków z kapitałem  5S10 złr., 
a  korporacja przystępuje z kwotą 3000 złr. Uchwa­
lono dalej zwołanie wiecu stolarzy, bednarzy, s te l­
machów, tokarzy, fabrykantów fortepi mów, cieśli, 
kołodziejów itp. — za poprzedniem porozumieniem 
się z Izbą rękodzielniczą, celem powzięcia uchwały 
sprzeciw ienia się produkowaniu wyrobów drzewnych 
przez więźniów.

„Gwiazda", Stowarzyszenie lwowskich rękodziel- 
niKow, o którem podaliśmy wczoraj sprawozdanie, 
wybrało na knratorów  z grona członków honoro­
wych na rok 1885, pp. Głodzińskiego Franciszka, 
d ra  Goldmana B ernarda, Gromana K arola, K iselhę 
K arola, lir. Rnssockiego, Sawczyńskiego Zygm unta 
i S tronera Adolfa. —  Do wydziału wybrani pp.: 
K indl, Friiauf, Reczuch, LasKowsfci, Obirek, Szw a­
be!, Rawski, Radomski i Piotrowsni. — Do korni • 
sji kon tro lu jącej: Jaw orski, Dyakowski, Sfcokaluk, 
Gurschiiig, W iesner. — Zgrom adzenie zaleciło n o ­
wemu wydziałowi ja k  największą oszczędność, a o- 
gobliwie w wydatkach na opał i światło.

Mianowania. R ada szkolna krajow a zam ianowała 
G rzegorza Paw łucha, rzeczywistym  nauczycielem 
zawiadującym szkołą w Kupczu, Józefa Prokopowi­
cza w Wołcniowie, a Jęd rze ja  Olszańsjliego w 
Krzywczy.

Według wykazów ministerstwa handlu, wypra­
wiono w zeszłym roku w Galicji 463.097 austrjac- 
kich, a 140.538 międzynarodowych depesz te le g ra ­
ficznych, które dały dochodu 326.550 złr.

Wieozornice Tow arzystw a śpiewackiego „L u­
tn ia" stały  się u nas najprzyjem niejszą zabaw ą, 
n iestety  zbyt rzadką- Dowodem okoliczność, że pro­
gram  bez ogłaszania produkcji plakatam i, spowo­
dował formalny ścisk i to w sali najw iększej we 
Lwowie tj. w Towarzystwie „Sokoł". Zabawy t a ­
kie wszędzie zagran icą mają także wielnie powo­
dzenie.

Z  uderzeniem zapowiedzianej godziny ork ie­
s tra  Tow arzystw a „H arm onia", k tóra, mówiąc na­
wiasem , wybornie g ra ła , rozpoczęła zabawę piękną 
nw ertnrą, poczem odśpiewał chór męski „L utni" 
Wiosenną symfonję, kompozycję nader ch arak te ry ­
s ty czn ą ; potem solo basowe „D ziad i baba" Mo­
niuszki wykonał p. SI. (młoda siła). Głós silny i 
dźwięczny — rokuje przyszłość. O ryginalna pieśń 
czarnogórska i nader humorystyczna polka mnznrka 
„B al n państw a Lewi* podobały się bardzo, a na­
w et musiano mazurkę powtórzyć. Tak samo i żabia 
ballada Genego, znakomitego kompozytora pieśni 
humorystycznych, była Lucznemi oklaskami przyjętą 
i również musiano ją  powtórzyć. Najpiękniejszym 
bezsprzecznie był walczyk „Zw ierzyniec" odśpie­
wany pod koniec zabawy. Z pomiędzy śpiewów so- 
loYfych na pochlebną wzmiankę zasługują śpiewy 
barytona i te rcet. Zauw ażać nam tylko wypada, 
że baryton na zabawę wymagająeą hnmoru, wybrał 
pieśń sentym entalną, a te rce t, jakkolw iek był po­
w tarzany, mógł o wiele więcej się podobać, gdyby 
(jakto sebie obiecywano) w kostiumach był śp ie­
wany. U nas panują jeszcze zaściankowe przesądy, 
k tóre nrleży z anchem czasu usunąć.

W ieczornica powiodła się wybornie. W ykona­
nie było pod każdym względem doskonałe. D la lep­
szej aknstycznośei radzilibyśmy jedynis odpowie­
dniejsze ustaw ienie podium.

Pomiędzy śpiewami, uproszeni w chwili o sta ­
tniej pp. M. i T. deklamowali z humorem, pierwszy 
„K aw alera do w zięcia", a drugi Szilerowąką pieśń 
o dzwonie traw estję  do fortepiann, który Bo­
giem a praw dą dziś już ludzkie uerWy rozstra ja . 
P . T. umiał zastosow ać się do echa w sali i dla 
tego większy efekt wywołał, a przywoływany cią­
głymi oklaskami, oddeklamował jeszcze o „G ran­
dzie hiszpańskim " i „ J a  nierozumiem pana".

W  końcn doradzić nam wypada, aby służba 
„Sokoła" przy liczniejszym ndziale pnbliczności 
donajęła sobie więcej pomocników w garderobie.

W ieczornicy przed latem  ponoś już nie będzie,

ale czy nie byłoby godaem zastanow ienia, aby „L u ­
tn ia"  w lacie częstsze n rządzala zabawy w stoso­
wnych miejscach za miastem. Śpiew „L utni" s ta ł 
się łubianym, a Towarzystwo swoimi występami, 
często aa rozm aite cele pożyteczne, grom adzi z a ­
wsze wdzięcznych słuchaczy, którzy z trudnością 
już mogą się mieścić w* salach, jakie mamy do 
dyspozycji.

Muzykalno deklamaoyjny wieczorek, który się 
w niedzielę odbył w zapełnionej publicznością sali 
„Sokoła” wypadł bardzo dobrze. W części muzy­
kalnej w ystąpiła pni Luczkiewiezowa z produkcją 
na fortepianie, dalej p. Signio ua wiolonczeli z p a ­
nem Wolmauem ua haimoninm i p. H ubel na cy­
trze . Po każdym skończonym numerze muzykalnym 
publiczność nagradzała  koucertantów  oklaskami. 
W  wokalnej części bardzo się podobał M ozarta 
duet „Sextus i Y ite lla" odśpiewany przez pannę 
Strokę i p. Slawiczka. P ana  Papce, który śpiewał 
ślicznie K arzyńskiego „W spomnienie młodości” i 
Yeraiego arje  z opery „B al maskowy” wywoływano 
dwa razy. W części dram atycznej odznaczył się 
p. Janikow ski znany już z estrady młody dekla- 
m ator, który K. Ujejskiego „M arathon” wygłosił 
z tak ą  siłą i zapałem , że zachwycił słuehaczów. 
P. M ałaczyński odegrał monolog Gawalewicza p. t.: 
„O ptym ista” , a p. Małecki monolog Anczyca, p. t . : 
„P an  E delste iu” . Publiczność bawiła się wybornie.

Z życia towarzyskiego. Oitegdaj odbyły się z a ­
ręczyny p. Edmunda W oźaiakiewicza, c. k. oficjała 
wojskowej In tendantury z panną Bronisław ą P a tra -  
szewską, a przed wczoraj p. K arola W incentego 
W arnszyńskiego, dr. medycyny z Wiednia ż  panną 
Eleonorą Antoniną Kopystyńską, córką Bazylego 
w łaściciela dóbr ziemskich i Heleny z Korczaków 
Horodyskiej.

W czoraj odbyły 3ię zaręczyny p. h r. K azi­
m ierza Drohojowskiego z panną hrabianką Mai'ją 
Gołuchowską córką ś. p. namiestnika, G alicji i M arji 
z Baweirowskioh.

Bez wieści. W sobotę po połndnin wydaliła się 
z domu ur. 3, ulica Kościuszki 8-letn ia dziewczyn­
ka, o blond włosach i modrych oczach, nbrana w 
czarny płaszczyk i wisżniowego koloru sukienkę i 
nie powróciła już więcej do domu. Nazywa się Zo­
sia Zaw adzka, ktoby w!odział o jej. pobycie, raczy 
łaskaw ie donieść rodzicom w wyż wspomnianym do- 
mn mieszkającym.

Restytucja. Oaegdąj do Dani mecenasowej M. 
przyszedł m łidy człowiek, który zeszłego rokn 
„przes zapomnienie" wyciągnął pani M. z paltota 
w kościele portmonetkę z 28 złr. Spowiadając się, 
wyjawił ten grzeon, a chcąc oczyścić sumienie z 
wyrzutów, postanowił zwrócić wspomnianą kwotę i 
postanowienia dokonał. W rzeczyw istości wypadek 
ten należy — a zw łaszcza u nas we Lwowie —  
do bardzo sporadycznych.

Greno awanturników. M ieszkańcy ulicy Kościu­
szk i zanoszą do nas skargę na jak iś  uliczny klub 
aw anturniczy, który system atycznie w nocy zajmuje 
się nrządzaniem  kocich muzyk pod oknami tam e­
cznych mieszkańców. Po północy zwykle rozpoczy­
nają się śmiechy, pukania w szyby okien p a rte ro ­
wych i okropne granie na harmonji połączone ze 
w strętnem i ulicznemi śpiewami. Onegdaj wybito w 
domr pod ur. 6 dwie szyby. Czy policjant stojący 
w tej okolicy na posternnku, nie mógłby dawać 
baczności?

Sekta niepalących, o której donosiliśmy nieda­
wno, rozszerzyła znacznie swoją propagandę. Liczy 
już bowiem przeszło 80 członków.

Zarząd templu izraelickiego we Lwowie przeyła 
nam pRmo następu jące : Czujemy się spowodowani 
sprostować mylnie w num erze K u rjera  LwoiusMego 
z dnia 30 b. m. ur, 89 przedstaw ione stosunki w 
templu. W  naszej bożnicy portępowej uie ma ani 
ortodoksów ani tern mniej hussytów lub fanatyków. 
K ażda uroczystość narodowa jak  uaprzykład, na 
cześć poległych w powstaniu listopadowom, na cześć 
ś. p. króla Ja n a  Sobieskiego, lnb r a  cześć konsty­
tucji 3 maja 1791 zostaje niządzoną na żądanie 
przełożeństw a zboru izraelickiego lub prywatnego 
kum itetn przez zarząd  templu, a pan D aiew ski j a ­
ko starszy  kantor występuje przy każdej podobnej 
nroczystuści na zlecenie zarządu, do czego w myśl 
kontrak tu  je s t obowiązanym. F ak ta  te najlepiej do­
w odzą, że zarząd  nie ma ani zaślepienia, ani n ie ­
nawiści dla wszystkiego co ma styezność z cywi­
lizacją lnb polskością. Modlitwy i nabożeństwo, w 
templu odbywają się już od la t  czterdr.iestn podług 
reform w życie wprowadzonych; wprowadzenie r e ­
formy w templu należy do zakresn kaznodziei i fa ­
chowych uczonych, nigdy zaś do kan to ra  lub teno-

rzysty . Co się zaś tyezy śpiewów to w myśl osno­
wy kontraktu  kantor obowiązanym je s t śeiśle trz y ­
mać się oDiewów przez sławnych kompozytorów 
Sulzera, Naumbourga i W eintrauba ułożonych. 
K antor w templu nie je s t zatem  w położenin i t a k ­
że nie je s t powołanym reformować. Co się zaś ty ­
czy osoby pana D arewskiego, to niestety ma oa 
licznych przeciwników a to  bardzo postępowych. 
Ponieważ kon trak t paria D arewskiego kończy Bię 
z npływem roku 1885, zarząd templu nchwalił ro z ­
pisać konknrs na tę  posadę, a zbór izrael uznał, 
że tak ie  rozpisanie konknrsu należy do anteaom iez- 
uego zakresu działania zarządu templu. Ani zbór 
izraelick i ani zarząd templu nie wymaga od pana 
Darewskiego żadnego poświęcenia i radzi będziemy 
słyszeć o jego tryum fach w Medjolaaie i Londynie. 
Przestaw iliśm y objektywnie cały przebieg sprawy, 
chodzi o osobę nie zsś o zasadę a św ietna R edak­
cja p rz y z n a , że anlur gwałtownej obrony pana 
Darewskiego nie zdoła nawrócić jego przeciwników.

Z Wysokiem poważaniem dla świetnej Redakcji 
k reśli Zarząd tem plu.

Z dyecazji tarnowskiej. Ks. A leksander Siemiń­
ski , senior koleginm wikarjuszów kat sdralnych, 
otrzym ał prezentę ua proboszcza w Szynwałdzie.

Pożary w farnowic. Czytamy w P o g o n i: D nia 
25 bm. we środę o godzinie iC rano wybuchł po­
ża r w ulicy Łam anej, w domu 1. 9. Obie straże  
pożarne zaraz po wybuchu ognia nadbiegły i w kró t­
ce ogień, który był prawdopodobnie podłożony, u- 
gasiły. Znaleziono bowiem ua strychu wyżej wy­
mienionego domn w czterech miejscach założone 
kaw ałki płótna w nafcie namoczone, — jeden po­
został nienaruszony. Indywiduum podejrzane o pod­
palenie znajduje się w śledztwie,

D iugi pożar wybuch dnia 27 bm. rano o go­
dzinie 7 ej na dachu kamienicy, w której się mie­
ści ek. dyrekcja Skarbn, W ybuchający płomień spo­
strzeg ł żołnierz stojący ua odwachu przy pobliskich 
koszarach, zaalarm ow ani żołnierze nadbiegli i ogień 
wkrótee ugasili; przekonano się, że pożar w szczął 
się w słomie na strychu się znajdującej. Spostrze­
żono również ślady nafty. Którą dach polano.

Dwa? t® wypadki dają wiele do myślenia, w ła­
dze powinny jak  najenergiczniejsze wdrożyć śledz­
two, a zarazem  zarządzić rew izje wszystkich s try ­
chów w mieście, dochodzą nas bowiem wieści, ż® 
przepisy policyjne dotyczące zachowania w skaza­
nych bezpieczeństwem ostrożności rzadko tylko by­
wają wykonywane. Na strychu np. gmachu dyrek 
cji skarbowej obok słotny znajdowała się beczka, 
która ma być zawsze wodą napełniona, —  n ieste ­
ty  — rozeschnięta.

Gubernator z Czajkowic. Ze w szystkich stron 
zapytują nas, jak  właściwie postąpiło c. k. s ta ro ­
stwo powiatowe i R ada powiatowa w Rudkach za 
sprawą, a właściwiej z samym „p. gnbernatorem  z 
Czajkowic B. Nowosielskim", który tak  fataln ie 
wyszedł przed trybunałem  sędziów przysięgłych we 
Lwowie. Nie przypuszczamy ani na chwilę, by te 
w ładze zechciały po tem eo zaszło —  cierpieć w 
swym okręgu rządy despotyczne takich  jak  ?. No­
wosielski „gubernatorów*.

Knpitan generalnego sztabu Potier areszfcn wany 
został —  według info”macyj niemieckich dzienni­
ków — wskntek poufnego doniesienia z Berlina. 
Jn ż  przed kilkoma miesiącami zawiadomiono stam ­
tąd  austrjack ie  n in iste rjum  wojny, że jak iś  oficer 
sprzedaje zagranicą plany fortyfikacyj i poufne a k ­
ta . Rząd niemiecki dodał, że o ile się zdaje, oficer 
ów działo, w porozumieniu z pewnym oficerem pru­
skim, i że nabywcą tych tajem nic je s t jakieś m ię­
dzynarodowe biuro w Kopenhadze. Później przyszło 
drngie doniesienie, że w Moguncji aresztowano by­
łego aostrjackiego oficera nazwiskiem R oettger. To 
aresztow anie zwróciło uwagę na barona Po tier, k tó ­
ry  z Roettgerem  sta le  utrzym yw ał stosunki. Z innej 
strony znów tw ierdzą, że P o rtie r dz iałał w zupeł­
nie dobrej wierze i padł sem ofiarą podstępu.

Aukoja zbiorów Makarta rozpoczęła się 26. bm. 
pod kiernnkiem Miethkego od licytacji obrazów o- 
lejnycb i szkiców m istrza. Pomiędzy knpującymi 
byli dyrektor Belwederu, E ngerth , kustoss galerji 
akademickiej prof. Lutzów i m alarz P en ther, 8chou- 
tha ler w imienin Belwederu, bankier Lieben, hr. 
Roman Potocki, hr. K. Lanckoroński i wielu in ­
nych znawców sztuki i handlnjąeych przedm iotam i 
sztuki. D la akadem ji sztuk pięknych nabył kurtosz 
p. P en th e r: Szkic kortyuy tea tra ln e j z orszakiem  
B achusa za llO l), tudzież plafon z motywami zN i- 
belungów za 1300 i cały szereg  szkiców. P ierw szy 
szkic do „W jazdu K arola V ", nabył Lieben za 3000. 
portrety  i studja portretow e Miethko za 2000.
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„ W alka centaurów" ceniona na 2000. znalazła 
k  upaa poniżej ceny wywołania w p, Pentkerze, ktfi • 
r y  kupił ją  dla akadem ji za 1950. Najdrożej sp rze­
d a n a  została  „W iosna". Z a  piękny ten obraz dał 
h an d la rz  Miethke 16.010 z ln  W ogóle pierwszy 
dzień  aukcji przyniósł 46.686 złr.

W  drugim dniu licytacji zakupił Miethke ko­
pie Tyciana „portretu  s ta rca"  za 700, s tn l ja  30 
uczniów  M akarta za 3 1 5 ; płaskorzeźbę m arm uro­
w ą „Ofelię", dar Saiy  B ernhard t kupił hr. R . P o ­
tocki za 2710, za biust bronzowy W espazjaua zaś 
zapłacono 3.500 złr. W  ogóle drugi dzień sp rze­
d aży  przyniósł 18.000 złr.

Trzęsienie ziemi. W  Spolato, w Dalmacji, dnia 
24 o godzinie 2 m inut 32 rano, dało sie czuć dw u­
krotne, jedno po drągiem  następujące, trzęsien ie 
'ziem i w kierunku południowo-półuocnym , w ciągu 
którego pogoda panowała zupełna. Później zmieniło 
sie nagle powietrza, wzdłuż całego w ybrzeża, od 
T rie s tu  aż do Lesina , panuje północno - wschodni 
bora z deszczem, wyżyny K arstu  okryte śniegiem, 
tem pera tu ra  obniżyła się znacznie: w Tryeśeie i 
Pvla -f- 4 stopnia Celsiusa.

Erupoja Etny. Z  C atanji donoszą o grożącym 
wybuchu E tny. Paniczny strach  ogarnął wszystkie 
okoliczne, miejscowości. Równocześnie dały się s ły ­
szeć trzęsienia ziemi w Pateruo, Aderno i B ran- 
cavilla. Komisje naukowe pracują usilnie. P rzepo­
wiednie E alba spraw dzają się w sposób straszny. 
J a k  to donieśliśmy, Palb  uznał dzień 30 m arca ja ­
ko najgroźniejszy.

Ateny 30. m arca. W czoraj odezwało się w roz­
maitych okolicach Grecji lekkie trzęsien ie ziemi, 
W  Kalam ąeie, Nisi i Megalopolis kilka domów się 
zawaliło, kilka osób je s t pokaleczonych.

Wypadek oesarzowej w Atnsferdamie przedstaw ia 
się obecnie inaczej. Mianowicie donoszą, że sp ra­
wca wypadku, już zdaleka podniósł przeciw esarzo- 
wej laskę. Cesarzowa zasłoniła się w achlarzem , 
który w skntok uderzenia pękł. A resztow any n azy ­
wa się Leon Bindsknyden i je s t kupcem. Z aprze­
cza, jakoby był pijany i tw ierdzi, że dopuścił się 
czynu dla tego, iz dama, której nie znał, „zacho­
wywała się dumnie, jakby jaka cesarzowa."

n/lorUeroa Wankowej ujęty został 28. b. m. w 
osobie 2 2 ,letni rgo szewca z Lerchenfcid, nazw i­
skiem B ednarik. Zbrodniarz wchodząc do zakładu 
zastawniczego, gdzie W ankowa była gospodynią, 
nalepił na drzwiach kartkę z napisem „lokal pozo­
stanie zam knięty do godziny ls z e j“. Policja skon­
sta tow ała , że k a rtk a  nalepioną były k lajstrem  sze­
wskim i w skutek tego, poleciła przedewszystkiem 
śledzenie podejrzanych szewców. Bednarik m ieszka­
jący u drugiego szewca powrócił koło południa do 
■domu z obwiązaną ręką. To zwróciło uwagę domo­
wników. Następnie jeden z nich poprosił go, żeby 
udał się do zakładu zastawniczego, gdzie popełnio­
ne zostało morderstwo i zapytał, czy między z ra ­
bowanymi rzeczam i znajduje się też zegarek nie­
dawno zastawiony. B ednarik bez w ahania udał się 
na  miejsce, gdzie popełnił z b ro d n i. Tam jednak 
zdradził się przed komisarzem niejasnemi odpowie­
dziam i, w skutek czego dwaj policjanci udali się 
w ślad za nim. Tymczasem szewc, u którego Be­
dnarik  m ieszkał, otworzył jego kufer i znalaz ł z a ­
krwawione odzienie, jako też zrabowane rzeczy, o 
czem zaraz  policję zawiadom ił. W  ten  sposób z 
dwóch stron zwrócone podejrzenie, doprowadziło 
do aresztow ania zbrodniarza, który też natychm iast 
p rzy zn a ł się do czynu.

Ambasador rosyjski przy dworze berlińskim , lts. 
Orłów, zm arł w Paryżu.

Upadłość. Mendel Jam enfeld w C zortkow ie, 
B erta  M arbach w śnczaw ie.

Aroyksiążę Rudolf z małżonką powrócili do W ie­
dnia 28 bm. o godzinie lOej wieczór. Na dworzec 
przybyła znaczna liczba publiczności, jako też re ­
prezentanci rozm aitych władz i Stowarzyszeń.

Profesor Mommsen przybył na kilka dai do 
W iednia, celem uzupełnień w Bibljotekach notatek, 
k tó re  przed dwoma la ty  zniszczył mu pożar.

Księżna Dołguruki nabyła w A ustrji (koło Tryden­
tu ) dobra. L ato  przepędzi księżna w Badeniu pod 
Wiedniem, na jesień zaś uda się do nowonabytych 
dóbr.

Wielka defraudacja. W  domu panującego księ­
cia Cobnrg popełnił u rzędnik , nazwiskiem Seleny, 
ogromną defraudację na szkodę kasy fam ilijnej. 
Seleny zm arł z początkiem bieżącego miesiąca, a 
następca jego przy objęciu kacy skonstatow ał brak 
papierów w artości 500.000 zł. Papiery te  pozasta­
w iał zm arły, a uzyskaną kwotę p rzegra ł na g ie ł­
dzie.

Katastrofa w Dąbrowie kolo Karwina, pozbawi­
ła życia 54 ludzi. Kopalnia jest własnością Rot- 
szyjda, a dzierżawi ją firma braci Gattraan.

Wojskowy zakład geograficzny zajmie się w tym 
roku urządzeniem obserwatorium polnego w Kra­
kowie i Gsserniaweack.

Śnieżyce w Ar.glji. Dnia 22 bm. około godziny 
5 ziana zerwała się w Londynie śnieżyca, która 
w krótkiej chwili pokryła całe miasto. Śnieg leżał 
na wysokość kilkunastu cali.

W tym samym czasie wsKutek burzy i śniegu 
przerwaną zestala, w kilku miejscach komunikacja, 
Koło Portsmouth burza powywracała słupy telegra­
ficzne. Nad wybrzeżem sakockiem wskutek burzy 
rozbiła się łódź uorwegaka „Atlantia®.

Ładny posag. Ks5ążę Bedford wydając córkę 
swoją za Edwarda Malet, posła angielskiego w Ber­
linie, dał jej w posagu 150.000 fantów szterlingów. 
Nadto umeblował swoim kosztem pał»c poselstwa i 
podarował jóree klejnoty wartości 10.000 fantów 
szterlingów.

U petersburskich fotografów pojawiły się w o- 
statnieh czasach odbicia zdejmowane przy świetle 
księżyca. Płytę wystawia się w tym cela przez 
2 ‘/2 —  3 godziny na działanie światła księży­
cowego.

Pożary w Ameryce. W Buffalo zgorzała do 
szczętu ogromna sala muzyczna. Równocześnie pra­
wie wybuchł pożar w katedrze w Saint Lonis i to 
podczas nabożeństwa, kiedy kościół był przepełnio­
ny. Około 100 osób zginęło w płomieniach.

Korespondencja od redakcji. Pan L w Brodach. 
Jakżeż można polemizować z „Chronik", i to w 
sposób jeszcze tok niefortunny?

Panu J. Z . w Krakowie. ~W tych dniach 
pomieśiymy.

Riport policyjny. Skradziono drabinkę pokojo­
wą i ręczne taczki —  a Aronowi Lindne­
rowi onegdaj wieczór z wozn na placu zbo­
żowym beczułkę zawierającą 20 litrów białego -— a 
dragą przeszło 4 litry czerwonego wiua. Sprawców 
tej kradzieży przytrzymano następnie, lecz beczu­
łek nie odszukano.

Zgubiono 27. b. m. przed teatrem yalares 
z kwotą około 50 cnt., kartką zastawniczą banku 
zastawniczego w Krakowie opiewającą na sr. ze ­
garek za 10 złr. zastawiony, z kartką zniżonej 
ccuy do jazdy koleją z Krakowa do Lwowa Auto- 
niego K. i inne notatki; ozdobny kólczyk okrągły, 
formy kółka wypukłego podczas koncertu Towa­
rzystwa muzycznego 27. b. m. w gmachu tea­
tralnym.

Znaleziono paszport wojskowy Stefana Jnśkow 
z Powitna ; — złoty kólczyk z 3-ma perełkami i 
z wisiorkiem koralikowym.

Zakwestjonowano okt-ągłą tabakierkę z słonio­
wej kości wewnątrz szyldkretem wyłożoną na 
wierzchu z malowaną figurą kobiety pod szkłem.

Teatr, literatura i
Operetka K, Krotochwili. Donoszą nam ze S ta ­

nisławowa : Nowy ten Htwór utalentow anego kom­
pozytora, pod nazwą „Senator małego m iasteczka" 
zobaczyliśmy właśnie już odegrany przez te a tr  B a ­
czyńskiego w Stanisławowie. W krótce ukaże się i 
na innych scenach. Komiczna ta  operetka odznacza 
się życiem i rysami charakterystycznem i wybornie 
i z prawdą oddanerai z  werwą dram atyczną. Akeja 
osnuta na tle  naszych stosunków. P a itje  muzyczne 
odznaczają się melodyjnością i pięknem frazow a­
niem. Bardzo pięknem było solo kochanka w sz tu ­
ce S tanisław a w trzecim  akcie i ojca jego na po­
czątku drugiego. Komiczne zaś Jnety Silbersteina 
ze żoną radnego, były wyborne, jak  i cała rola 
radnego pełna humoru i satyry. Publiczność rozen­
tuzjazm owana wywoływała autora kilkakrotnie.

Pożegnalny występ Pospiszillówny odbędzie się 
we wtorek 31 bm. w tea trze  W ielkim. A rtystka  
ukaże się w 1. odsłonie „Maiion DeJorme" w osta­
tnim akcie „E rou-Fron“ i „F au sta14. Dn. 15 kwie­
tn ia  a rty stk a  wyjeżdża na kilka występów do L u ­
blina, ztam tąd zaś do Lwowa i Krakowa, gdzie 
zakończy tegoroczną wyel sczkę artystyczną.

W  Chateau d’Eau wykonano z powodzeniem u- 
twór muzyczny Goldschmidta „Siedm grzechów 
głównych".

W  teatrze na Wiedeniu w ystąpiła onegdaj jako 
„G ilette  de Narbonne" pani Adolfina JZimajer i zdo­

była sobie wstępnym bojem sympatję publiczności. 
W jednym z dzienników czytam y o niej co ra s  tę - 
p n je : G ra je j ma coś dziwnego i egzotycznego 
w sobie. J e s t  to śpiewaczka w francuskim  guście 
i jako taka  zasługuje w zupełności ua te  oklaski, 
jakiem i ją  obdarzano.

Antoni Rubinstein, bawiący w Holandji p rzybę­
dzie 2 kw ietnia do W iednia, aby osobiście k ie ro ­
wać ostatniem i próbami „Nerona".

Nowa oper s Porchickiego „Marion Delorm e" 
przedstawiona wT L a Scala upadła niemal po p ierw ­
szej reprezentacji.

Towarzystwo sztuki repi odukoyjnej w W iednia 
wydające znane pismo „Grafische K iinste" pod 
redakcją B erggruena wydało w tych dniacn zeszyt 
podwójny swego kw artalnika, w którym mieści się 
studjura redaktora o Mnnkaesym i Zumbuschu z 
z prześlicznem i akwafortam i.

Rzewny dramat pp. d’Erueny i Bonrgeois p. t. 
„Le Medecin des eufents* przedstawiony w Tliea- 
tre  des Nations wyciskał 23 bm. rzęsiste  łzy z o- 
czu publiczności.

Sonnenthai za 18 występów w New-Yorku o- 
trzym ał 17.000 dolarow. Dochód brutto z tych 
przedstaw ień wynosił 45.0OC dolarów.

Meininyerom doskonale powodzi się w P e te rs ­
burgu. Na „Jnlinszn C ezarze", na trylogji Wallfcir- 
steina i „Wilhelmie Telln", . te a tr  A leksandry był 
przepełniony. Najznakomitszym członkiem personalu 
je s t Barney.

Towarzystwo siatystyozne paryskie przyznało 
nagrodę 1.000 franków panu Antoniemu Rouilłet 
za dzieło p t . : „La sta tistiąue  des Professions,"

H u r a o r y s t y k a .
Ofiara gastrono.nji.
— Go ci je s t  —  czego się ta k  krzyw isz?
— A no, z r o b ili  mnie ekspertem  na wystawie 

i  ta k  m i do p o s łu ż y ło .

Ze Sscmtha.
Komedja!
—  Rotszyld: R atujcie innie Polacy, bo mi żydy 

chcą kolej w ydrzeć!
Telegramy.
Berlin 28 m arca. B ism ark z obawy przed zpc- 

loaizowaniem staw ia fortyfikacje na granicy wscho­
dnio-pruskiej.

Londyn 28 m arca. Anglja poszukuje jakiego 
głupiego narodu, któryby je j dyw ersją pomógł.

Wiedeń. "W ostatniej chwili otrzym ała delega­
cja gw arancję, że rzeki w tym rokn nie wyleją.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego
Wiedeń 30 marea. Dowiaduję się z naj­

lepszego źródła, że Rada państwa będzie po 
świętach zwołany tylko (V) dla wysłucham a mo­
wy tronowej.

Paryż 30 marca. Z powodu klęski poniesio­
nej w Tonkinie, miasto było wczoraj wieczorem  
widownią niepokojów ulicznyeh. Wojsko skon- 
sygnowane w koszarach trzymano w pogotowiu.

F e r r y  p o d a ł  s i ę  d z i ś  do d y m i s j i .  
Następcą, jego ma być Freycinet. Rząd zdecydo­
wany jest, z całą energją prowadzić wojnę z 
Chinami, i wyseła temi dniami 45.000 po­
siłków.

Ołomunieo 30. marca. W skutek sprawy pod­
oficera Łopatyńskiego, pułkownik Sedelmayer i 
major Kreipner zostali pozbawieni stopnia.

polityczne
Wiedeń 30 marca. Półurzędowy komunikat 

Pol. Gorr. nazywa większą część szczegółów, 
dotyczących sprawy kapitana Potier des Echelles 
kombinacją dziennikarską i radzi czekać na re­
zultaty śledztwa.

Anarchista Gutman, poddany Austrji został 
przywieziony do Mannheimu jako podejrzany o 
współudział w zamordowaniu radcy policyjnego 
Rumpffa. Śledztwo jednak nie potwierdza tych 
podejrzeń.

Z Saloniki donoszą: Pomiędzy tutejszym
francuskim konsulem generalnym Dojonem i ko­



KURJER LWOWSKI.

mendantem żandarmerji przyszło do gwałtownego 
zajścia wskutek aresztowania jakiegoś żyda, rze­
komo obywatela francuskiego. Hali basza, wali 
Saloniki doniósł o tem w. wezyrowi.

Wiedeń BO marca. Do tutejszych dzienni­
ków donoszą, z Warszawy, iż z powodu poja­
wienia się proklamacyj antisemickich, władze 
iniejseowe zarządziły środki ostrożności.

Paryż 30. marca. Jenerał Negrier ciężko ran­
ny, musiał wskutek gwałtownego ataku prze­
ważnych sił nieprzyjacielskich opióżnić Langson 
dnia 28. b. ń.

W skutek liczebnej przewagi nieprzyjaciela 
i wyczerpnięcia amunicji, Francuzi cofnęli się 
do Dongson i Tannoi i skoncentrowali wszystkie 
siły na Chu i Kep. Siły nieprzyjacielskie wciąż 
się  zwiększają. Pułkownik Herbinger spodziewa 
się, że wśród wszelkich okoliczności potrafi obro­
n ić  delty dorzecza i żąda najspieszniej no­
wych posiłków.

Paryż 30. marca. Wczoraj jeszcze odeszły 
posiłki. Obok tego postanowiono wnieść do pre­
zydium Izby przedłożenie, żądające kredytu 200 
miljonów

Depesza Briera z 29. bm. donosi, że Negrier 
będzie z pewnością wyleczony, Herbinger zaś 
nie był w swym odwrocie napastowanym i znaj­
duje się w Tannoi. Wycofanie dokonało się; bez 
jtrudności, on zaś pozostaje w Tannoi i Dong­
son, aby obie drogi przecinać, Środków żywno- 
4ci i amunicji znajduje się w Dongson podo- 
statkiem. Zapasy żywności w Chu mogą na 
wszystkie potrzeby wystarczyć. Z okoPe Czer­
wonej rzeki nie ma nowych wiadomości.

Negriei został mianowany jenerałem dy­
wizji.

Londyn 30 marca. Emira afgańskiego uczy­
niono odpowiedzialnym za wszelkie naruszenie 
ułożonego z Rosją status quo i dla tego dano 
mu poufnie radę, aby cofnął swoje wojska z 
punktów niebezpiecznych w razie, jeżeli nie jest 
pewnym ich zapału.

W północno-zachodniej Kanadzie wybuchło 
powstanie mięszańeów krwi franeusko-indyjskiej. 
Podobne powstanie w r. 1870 zgniótł jenerał 
W olseley, obecnie powodem wzburzenia jest tak 
jak przedtem spór graniczny -o to, że rząd ka­
nadyjski nie chce wysłuchać pewnych pretensyj 
francuskich mestyeów do ziem nad wielką rzeką 
Saskatschewan. Przewódzeą powstańców jest ró­
wnie jak w r. 1870 niejaki Louis Riel. Konna 
policja kanadyjska stoczyła z nimi walkę pod 
Manitoba i straciła 15 ludzi. Banda Riela liczy 
tylko 400 mestyeów, ale z Indjanami razem ma 
liczyć 3000 ludzi. Z Winnipeg wysłano wojska 
przeciw powstańcom.

Londyn 30 marca. D aily News donosi, że 
rząd otrzymał petersburskie komunikacje, które 
dają większą nadzieję pokojowego rozwiązania 
kwestji spornej, aniżeli to przed niejakim czasem 
zdawało się możliwem.

Petersburg 30 marca. Stan zdrowia ambasa­
dora hr. Orłowa jest coraz groźniejszy. To same 
donoszą z Krymu o ministrze hr. Tołstoj.

Z Sofii piszą do Mosk. W iedomosti: Naprę­
żone stosunki ks. Aleksandra z zagranicą uje są 
już dla nikogo tajemnicą. Dwulicowa polityka 
księcia pozbawiła nawet Rosję wpływu na spra­
wy wojskowe, które pułkownik Kaulbars nazwał 
w  r. 1883 jedynie ważnym dla Rosji.

Pogłoskom o dymisji Giersa zaprzeczają Ko­
ła kompetentne.

Petersburg 29. marca. Journal de S t Peters­
burg  pisze, że rząd rosyjski nie będzie zwlekać 
z odpowied-ą na notę angielską. Nic nie pozwala 
przypuszczać niekorzystnego wyniku układów. 
Niemiecka Pelersburgcr Ztg. utrzymuje, mimo 
wszystkich wojowniczych głosów, że unglo-rosyj- 
skie układy pomyślnie się zakończą. Wojna Ro­
sjan z Anglikami w Azji centralnej nie leży w 
interesie obu narodów, a oprócz t.go  zaszkodzi­
łaby ona mniej lub więcej całej Europie. Nie- 
możliwem jest, aby Anglicy zapomnieli, że Ros­
janie nie są Sudańczykami, ale żołnierzami dziel­
nymi, w wojnie wyćwiczonymi, z którymi c nic 
rozpoezrnać wojnę byłoby lekkomyślnoś :ią.

Rzym 30 marca. Papież przesłał mocarstwom 
notę z zażaleniem na położenie kamienia wę­
gielnego pod pomnik Wiktora Emanuela, w któ­
rej nazywa akt ten uzurpacją i gani mowę De- 
pret'sa, pochwalającą tę „uzurpaeję“.

kplarsii? jri.t-ysf i k
Od generalnej dyrekcji koleji państwowych otrzy­

mujemy następujące zawiadom ienie: „Od 15 kw ie­
tn ia  b. r. począwszy, posyłki fracntowe, nadcho­
dzące na dworzec koleji E lżbiety i koleji F ran c i­
szka Józefa, dostaw iane bę ią  adresatom  wprost do 
domów, bez poprzedniego awizowania. Odnośne ta ­
ryfy i bliższe szczegóły znajdnją się w speejalnem 
zawiadomieniu. Wolno jednakże stronom, w (Lodzę 
pisemnej zażądać od ekspedycji frachtowej, żeby je  
poprzednio awizowano, ja k  niemniej można zażądać 
awizowania w poszczególnym wyprdku, na liście 
frachtowym W iedeń d. 28. m arca 1885.

Wystawa bydła opasowego w W iedniu wypadła, 
w tym roku gorzej jak kiedykolwiek. Nowa ustawa 
targow a i urządzenie ta rg n  w Preszburgn powstrzy­
m ały wielu wystawców z G alicji i z vVęgier. W o­
łów wystawiono 481, a  między tymi ani jednego 
z Galicji. N ajładniejsze okazy wystaw ił areyksiążę 
Albrecht. Toż samo wystawa owiec wypadła bar­
dzo słabo. Stosunkowo najlepiej prezentuje się wy­
staw a nierogacizny, na której i galicyjscy hodowcy 
umieścili 15 okazów.

T c g  na woły. W iedeń 29go marea. P rzypę­
dzono wołów galieyjskieb 400, węgierskich 837, 
memieckieh 156, razem  1.413.

Płacono galicyjskie od 52‘— zł. do 59’— złr., 
paszowe od — .—- do — złr. ,  węgierskie od 54‘—  
do 62* — złr., niemieckie od 5 3 '— do 62*— złr. 
bukowińskie opasowe — •—  do — •—  zł. osobliwsze 
od 6 0 '—  do •— •—  za 100 kilgram .

P rz y je c h a li  do L w o r.a  d. 30. marea 1885.
Hotel FRANCUZKI W. hr. Biworowski z Strussowa, 

M. "Wolański z Pauszówki, K. Abgarowicz z Żółkwi, A. 
Teodorowicz z Czerniowiec, G. Bematzik z Wiednia, E. 
Singer z Wiednia, J. Klein ze Stryja, H. Poliak z 
Wiednia, K. Ulanowski z Krakowa, H. Karszniewiez z 
Bełza, B. Ulanowski z Krakowa.

Hotel ŻORZA. Ks. I. Swirygełło - Swiderski z Pn- 
kieniez, M. hr. Borkowski zj Mielnicy, W. Krasnopolski z 
Latacza, K. Wiszniewski % Dobrzan, T. Kioląnowski z 
Kozłowa, K. Sobota z Podhorek.

Hotel EUROPEJSKI. E, Poboreeki z Polski, A . Hoppen 
z Wiednia, A. Stolzberg z Wiednia, I. Puntsehert z Tar­
nopola, I. Muller z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. A Borczowski z Warszawy, I. 
Krasowski z Kałusza, W. Gliński ze Złoczowa, O. Maenn- 
ling z Berlina.

Teatr hr. Skaibka
Dziś na dochód Henryka Jareckiego po raz, 

ostatni Konrad Wallenrod opera w 4 aktach Wł. 
Żeleńskiego.

Lwów, z tźft handlowej 20. marca 18
Akcje aa sztukę bez kupoua bieżącego 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

płacą 1 żądają

263 — 267 —
„ lwow.-czern.-jass. 200 zf. w. a. 225 -50 229 —

Benku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 284 — —
„ kredyt. gaLe. po 20u zł. w. a. 233 — —

Listy zastawne za 100 z ł.,
T w . Kred. galie. 5 pret. w. a. . . . 99 40 100 40

91 40 92 70
„ „ 6 „ „ okresowe 99 40 100 40

” ” „ 4 „ los 41 . . 88 40 89 40
B^nkn kiaj. i'/a7o w- a - w :;il  L • 91 2> 92 25
Banku. hyp. galie. 6 „ w. a. . . . 101 40 102 40

97 98 —
” » 1 5 „ 10 pret. . . 99 — . 100 —

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość. 3% w. a. w likwid.-A, i/}> u » u a /o )i »

58 — 6u —
58 — 60 —

Obligi za 100 z łr.
Indemnizaeyjne gal. -5 pre. m. k. 101 75 102 75
Kumanalne Banku kraj. &% w. a. I. em. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Peżyezka „ „ 1883 4 i pół proe. 90 60 91 60

Losj.
„ .asta K ra k o w a ................................... 18 — 20 —

„ Stanisławowa.............................. 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski................................... 5 73 5 83
Dukat cesarski..................................  . 5'76 5 86
Napoleondor............................................ 9 78 9 88
Półimperieł . . , 10 10 10 20
Rubel rosyjski s re b rn y ........................ 1 54 1 64

„ „ pap ierow y.................... 1 233/4 1 26
ICO marek niemieckich 60 45 61 25

Wiedeń dnia 30. marca 1885. 
(godz. 1 m. 48 po poł.)

Losy alpejskie .  ..............................
Akcje węg banku kred. na 200 zł. . .
Akcj„ Argiobanku na 120 zl.................
Unionbank na 100 zł. . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardby kolej południowa n° 200 zł. 
Akcje kolei Alfóld-Fiume ns 200 zł. . 
Akcje kolei państwowej . . . . . .
Akej e kolei Lwow.-Czernrow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł 
Imsy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje węg. w złocie . .
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ............................., . .
Bank dla krajów koron.........................
Złota renta węgier. 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rukei papierowy . . . .  . 
Losy preiujowe węg. na 10C zł. . . .

Usposobienie: Spokojne.
Wiedeń d. 30. marca 1885.

(godz. 10 m. 30 wieczorem.)
Akcje kredytowe .  .........................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . . .
Renta p a p ie ro w a ..................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gpl Banku włośeiańsk. 6 proc
N«poleondory...........................................

Usposobienie: ospałe.
Berlin, d. 30. marea 1885.

(godz. 5 m. 30 popoł.)
Rosyjski, rubel pap ie ro w y ...................
Akcje austr. kredytow e........................
Akcje kolei Karola Ludwik*, . . . .
Austrjaekie banknoty.............................

Dzisiej - 
sze

Z  dnia 
poprz.

4 4 - 44j*50
30S — 309 50
103 — 104 50
71 30 71 70-

265 5G 266 —
137 26 38 50*
186 25 187 —
305 - 305 25
229 50 233 —
174 50 i 75 50
123 — 126 25>
lu& — 109 50-
176 — 177 —
11& 25 119 30
104 — 105 50-
96 15 f’8 62

106 40 106 50
126 T’5 1 27 %
119 25 119 25

297 30 300 90
264 75 263 25.

---------------- —
— —  — ^

-- --
9 12 9 80

------

—

Kuj ner?ł p o je d y n c e  K urjeru Lwow­
skiego  Nprzcdąją «i«; codziennie w  
Adm inistracji po € et. Zarazem o znaj. 
lnianty, że zaicaz e. k . W ładzy, sprze­
dawania pojedynczych numerów K u rje-  
r a  po iraiikacli i składach tytoniu , 
n ie został dotychczas cofniętym .

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dnia 30. marca.
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8'50—?o złi żyt* 

—■— złr. Okowita 27"—25' zł.-. Peszt: Pszenica za 
100 kilo 8.35—36'— złr., rzepak —'— zł Borlin pszenica 
16 v 5 JE., żyto — nr., okowita 42'25 in., olej rzepakowy 
48.50 w. Paryż: Mąks. za 159 kilo 47'25 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń £0. marea: 13'25 do 13.50. Brema 
7.15 do —.— Haaiourg: 7.20 na luty 7T0. — na listopad- 
marzec 7.65. Antwerpja: na luiy 17'7/s. Nowy-York: 
77/s • iLladelfja, 7'%—.

Muzeum zakładu narodowe jo  Ossolińsk.cn od go­
dziny 10 do 1 codziennie; popAudniu zaś od 3 do 5 
we w torek i piątek. "Wstęp wolny.

Muzeum imienia DzijOuszyckicIi otw arte w n ie ­
dzielę od godziny 10 do 1 ,  w środę i sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ratuszu  codziennie e i
godziny 9 do 6 ; w poniedziałek 50 ct. w inne dnie 
30 ceatów.

N a d e & ł a . u e
Przestroga, Dowiedziałem się, że jakieś indy­

widuum, sprowadzi wszy sobie bilety z mojem n a­
zwiskiem, używa ich, zwykle z dopiskiem, jakby 
poleceń odemnie celem wyłudzenia dla siebie 
wsparcia. Oświadezam, że takich poleceń nikomu, 
nie dałem i nie używam nawet tego rodzaju bi­
letów, jakiemi to indywiduum się posługuje.

Prof. dr. L . Piętak.

Rodzina ś. p. Tomasza Raysk:ego składa 
najszczersze dzięki wszystkim, którzy raczyli 
wziaść udziałw pogrzebie 26 bf. a przedewszyst- 
kiem świetnej Reprezentacji miasta Lwowa, sza­
nownemu komitetowi, który wziął udział w urzą­
dzeniu obchodu pogrzebowego, towarzystwu Lut­
nia, jąkoteż innym stowarzyszeniom, instytucjom 

racjom.
We Lwowie d. 29 marca 1885.

Julia fiayska,
; \  ; A lbin  IiaysM ,

Adam  B ayski.
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W I N A
w Hotelu de France

W ina stołowe od 40 ct. do 1 zł. 
. ma węg. białe i czer. od 1 do 3 zł. 

W ina franc. deserowe od 1 do 4 zł. 
Szampan krajowy i zagraniczny.

W M eto francuskim, plac Harjacki
w e  L w o w i e .

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

A IMTTriF.NTT f T A artykuł i tuletowy nie
■ a  inoże rywalizować poa wzglę­

dem skutki dobroci z ANTILETILIĄ. Śroaek ten otrzy­
many l odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie 
p i e g i ,  p l k m y  w ą t . o o i a i e ,  b l i z n y  Itd., n a d a ­
je c e r z e  ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  

— C e n a  2 t b .

PILIPTON w*osom sivfJm i wypłowiałym po kilka- 
I 11.11 I li . .  kiutuem użyciu przj wraea piękny kolor. 
PILIPTON nie farbuje, leez tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego zuakomitego środka odzyskują pier­
wotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu l  zł:, bilet.

W A I i K \ TT I ¥  Dał słluiej S2- wypadanie włosów wstrzy- 
»» n i z j u i i  * l i s  muje, cebulki włosowe wzmacnia i do 

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł  y s i u y pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 z.r. Pó’ fl. l'6u.

O  T?. 7 . A f i | , ¥  niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków. — Pudełko 4W ot.

VIOLlflJ przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon, 50 ct-

i*udr sa licy lo w y  przeciw poceniu się i idparzeniu nóg, 
pudełko 5u ct.

Ocet desin fekcyjny silnie odwaniający i odwiatrzają- 
cy powietrze, używany w biurach, koryt,'rzach i d» skra­

plania sukień — Flakon 50 et

K a d z i ł o  autim lazm alyczne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy miazmata szkodliwe 
zdrowiu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
eię w salonach, pokojach synialnych, mianowicie dziecinnyeh. 

— Flakon 50 ct.

T r o c i c a s M  d e s i m f e S t c y j m e  v io  
Ł : j i ń i U. e m a

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et.

J. I H M A T O W I C Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica Ha- 

icka 1. 25, rog Wałowej, Hotel Eu-opejski, KRAKÓW, 
Sukiennice 1, 20. ;

mmmM M rnmwmwm
Na Świata

ceny WIN znacznie zniżone zostały 
w handlu 

ST. W O JCIECH O W SK IEG O  
Lwów, róg Chorąźezyzny. 

W ina stołowe austrjackie i węgier­
skie. dobre od 45 et flaszka. 

Zieieniaki od 60 et. flaszka 
i wyżej.

Cenniki na żądanie yratis. 
Każde wino przed kupieniem mo­

żna gratis próoowaó z wyjątkiem 
s.ampanu. (170]

Smarowi di o
do osi żelaznych.

Oliwę maszynową
dia

Ł l f J K O M O J a i l L . ,  
naioearni p^eznyeh 

T A J K T A M C i W ,  
iifynów  parowych  

i  wodnych 
i w ogóle do każdego innego 
nżyiku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i częściowo 
polecają po najtańszych cenach

we Lwowie,
R y n e h  l .  3 8 ,

SkLd fabryczny FARB, L A ­
KIERÓW, POKOSTÓW, OHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO­

WARNICZYCH, 
oraz

handel i,*uterjafów.

'N a  św ięta!
poleca znana ze swej dobroci i t a ­

niości
Cukiernia i fabryka pierników 

i cukierków

J ÓZ E F A Z I M E R A
ul. Akademicka Hotel Żorza

wyborne torty, mazurki od 110 
wyżej baby, kołacze, przekładance, 
serniki, makowniki po cenach nader 
niskich; Va kilo wybornych pomadek 
czekoladek gelee z cry^iualnemi sma­
kami tylko 80 ct. % kilo karmel­
ków mięszanyeb 60 et. Pierniki, 
baranki cukrowe od 6 et. Jakotei 
wszelkie ubrania na torty bardzo 

tanio. (165)

JN O  W  O  ©  O J
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia :

W  s h a ijS d f S Y k i

D o b r e g o  tonu
dla dorastających panienek. 

Cena 6 0  ct.

5 KILOW E

wina
poleea handel 

HEGELAJSICO-TOKAJSKICH Wirt

K. F. POPOWICZA
■w T a r n o p o l u .

beez. Hegelajskiego stołowego wina po złr. 2 1 
becz. Hegełej. stor. lepszego po złr. 2 30 i 2‘50
beez. Hegelaj. stołow. aromat, po złr. 2-70 i 3' 
beczułka Samorodnego wytrawnego po złr. 4\30
becz. Ermeieki Bakatoi, stołowego po złr %■__

Ceny ozumieją się franco z beczułką okutą 1& 
laznemi obręczmi z opłaconem portem poczto went 
tak, że łaskawy odbiorca żadnych innyen kosztów 
nie poniesie. Kupując wina osobiście tylko i o.o- 
Jueentów z Tokajskiej okolicy zaręczam za sma­
czno. nati -alne i lepsze wina jak z Werszee, któro 
5 kilowych beczkach przychodzą.

Proszę
o I a u k a w e

zlecenia!

A L . S J L . 3 U  K I
przedtem

] K a r # I  J O I n u i w i e ^  •
Lwów. ul. Wałowa 1. 11. poleca 

Kawy wypróbowane) dobroci, w następują­
cych gatunkach w 5-cio kilogr. woreczkach fran­
co do każdej stacji pocztowej w kraju, za nade­
słaniem nafe.żytości lub zaliczką.
4*/* B . Ccylon gruboziam. najprzedniejszej zł. 9-88. 
4 7i » ® » wybornej . . „ 9-50:

„ „ bardzo dobrej „ 9-03.
4 3/, „ „ perłowej najpiękniejszej . „ y-88.
4 3/4 „ Cuba gruboziarnistej najlepszej . s 8-55. 
4 3/4 „ Costarica aromatycznej . „ 7-60
4 U * Jawy złotej grubej najprzedniejszej „ 9*88.
4 3/4 „ Moki arabskiej bardzo silnej . . „ 9-03
4 3/4 „ Guatemali z przyjemnym smakiem „ 6-65.
4 3/4 „ Campinas dobrej silnej . . . . „ e*08.
4 3/4 „ Capitama dobrej ' .................................   5*70.
4 3/4 „ Rio średniej   n 5-70.

Jak również wszelkie inne towary kolonialne 
najumiarkowańszych cenaeh stałych.

A R 1S O L E
Kalosze

płaszcze gumowe
polecają najtaniej

Im  iupr
L w ó w , ulica Halicka 1. 16.

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

ni" nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych,bez bolu 
bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ot.

w aptece

Z. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowi e .  (2C)

|  POCIĄGI KOLEJOWE

5. k. Efensralna dyrekcja autr. Koleji faćstiówjcL
   : :------------------------

W y cią g  z roukładnjazdy
ważny od dnia 15. L u t e g o  1885.

5Podłjg zegara peszteńskiego. (20. minut później.

Odjazi ze Lwowa :

<0 godz. 6 min. 40 rano, pociąg mięszany do Stryja.
„ 11 .  25 przed południem, pociąg osobo­

wy do S try ja , Stanisławowa, Drohobycza, Bory­
sław ia i Chyrowa.

O godz. 6 min. 45 wieczór, pociąg raięsz&ny do S try ­
ja , Stanisławowa, H usiatyna, DrohoLycza, Chyro­
wa, EagórSa i Zwardonia.

Przyjazd do I .wowa:

O godz. 8 min. 39 rano, pociąg mięszany ze S try i 
ja , Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza i Zwardonia 
O godz. 4 min. 17 po południa, pociąg osobowy z 
S try ja , Stanisławowa, Drohobycza, B orysław ia 
Chyrowa.

O godz. 1 min. 39 w nocy, pociąg mieszany z H u - 
siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza B jry  - 
sławia, Chyrowa i- Zwardonia

T&ryta jazdy fiakrom i dorożek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I, Jazda pojedyncza wmieście lub na przedmieścia 
bez powrotu ;w dzień 40 et. w nocy 45.

II. Jazdy za w ynagrodzeniem  czwsn es) za pier­
wszy kwadrans w dzień 40 Sł. /.a Pierwszy kwadrans w

nocv -łó et. ó) za Każdy następujący Kwadrans w dzień 24 
et. za każdy następujący itwadrans w acey 25 et.

Czas jiodoehodząey któregokolwiek kwadrans, liczy 
się za cały kwadrami.

III Jazdy na m iejsce oznaczone: do łameneL 
Blanka (KiselkiJ, na ~Vysok5 zamek, de Węglińskiugo las- 
ku, do św. Zofii, do Że‘aznej wody, na Wulkę, do stawu 
Pbłczyńskiego, do Ko~tumówki, na Bajki, i z miasta de 
którejbądź rogatki; bez zatrzymania się i bez powrotu 60 et.

IV. j a z d y  szczegó ln e: a) Jazdy do lub od dwores 
którejbądź koleji, bez różnicy odległości pomieszkania goś­
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr.r w 
nocy 1 złr. 20 ot. ó] Jazdy na bale lub z balów podczas1
zapust 80 ot..

D o r o ż k i  j e d n o k o n n e :
I. Jazda p ojed yn cza : w mieście lub na przedmie­

ście bez zatrzymania się i bez powrotu v  dzień 25 ct., w 
nocy 30 ct.
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u lica  Jag ie llońsk- I 15 we Lwowio

U W I A 1 W I E M E !
Aby niebezpieczne przeprow adzenie 

moich s t a r a c h  w l h  o ile możności 
zmnięjsźyć, sprzedaw ać takow e będ§ a mia­
now icie:

^CVins& Szam orodner (Tokajskie) Niższo- 
w ęgierskie (znakom itsze ja k  austryjackie) 
Karlowickie i Y illanyer czerwone (pierwsze 
bardzo stare i znakomite). "Wina francuskie 
czerwone, Reńskie Mosel, Madeira, Port, 
Sherry, M alaga, Cyperj greckie wina słodkie, 
Cognac najprzedniejszy i przedni, niemniej i 
wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e  p©  
b a i i l» a »  K M iiaosiyelŁ  e e u n e k ,  o ozem 
łaskaw ie przekonać się proszę, zwłaszcza 
że li tylko w i n a  n a t u r a l n e  sprowadzam 

Z poważaniem
O. T. WiNCKLER.

w domu Narodnym.

Ocet f# ,O liw a  piane!, lusYtarda frarc.I t r S E  

® ( Henflel towarów m i iy c l i  i delikatesów B

i  l ram  fiO M itm  i i  
©
 ̂ \ poleca na Świata: \ W

W szystkie kolonialne towary w za- 55
kres ten  w chodzące, w najlepszych  g a tu n - < 3!
kach. i po najum iarkow ańszych cenach , ? g*

< jako t o : ) w
b Cukier, Kawę, Herbatę, Rodzynki, Migdały, Rak- . 

teie, Figi sitłfc.. Cykatę, Orzechy, Czekoladę i \ ^
*  5 i nne łakocie, Rum prawdziwy bremski i k ra- 5B:
© > jowy, na flaszki i l i t r y ; Rozolisy, L ikiery  za- 1 fjfe

TS S gra. iczne i  krajowe, z fabryki hr. Drohojo s 2
r k iego: Ratafia, Dereniówka. Żytnia i inne smaki. / j  

_  Likwor prawdziwy gdański i z innych fabryk. jg1
*  ) R ozolisy . W IK A ' austrjąękie, węgierskie, frau- 1 js
Cj ( euskie, reńskie i  t. d. " !> fk

‘ Piw a wystałe butelkowe, porter angielski, czarny 
^  j „Bok", pilzneńskie, ołomunieekie i lwowskie.

OTRZYMAŁEM
ś w i e ż y  f e a n s p e e t  s z y n e k  \ **

w ^ t J s c i i f c i r  ; ^
|  ' i  innych węwliii, s*

» z a  k t ó r y c h  d o b r o ć  r ę c z ę ,  \ g
Polecając się łaskawym  względom Szanownej Pu- 

iliozuośoi ) ^
/  < 9Zostaję, g poważaniem j  ^ . I ^

Sprzedaż

IG. CZAPOROWSKI. ■S«r

parpwej, drożdży i innycłfe wiktnałów.

lU ica^jO sso li^k ich  liczba iO.\
Głów ny sk ład  i sprzedaż

Krasiezyńskieg'0 piwa marcowego
z Brow aru Księcia Adama Sapiehy.

P ó ł litr . butelka 10 ct. —  Etykietow ana 11 et.
Przy odbiorze 10but. dostawa w e  L w o w ie  do domu bezpłatnie  

P o r t e r  sb b u t e lk ą .  3 2  e t .
Piw o w bee/A a«T zawsze na składzie.

Na prowincję wysyła z opakowaniem i butelką,
12 but. 24 out 48 but.

2 zł. 28 ct. 4 zł. 56 ct 9 zł. 12 ct.
Zam ów ienia k a rtą  boresp. uskutecznia  się bezzw ło­

cznie: (125)

D r o b n e  o g ło s z e n i3 ,
Za ogłoszenie po raz pierwszy liezy się za każde słowo 

po jeden i pół centa. — Za. to s?mo ogłoszenie po raz dra­
gi lub trzeci, łieży się tylko po jednym cercie za każde słowo 
jeżeli dzień po dniu będzie drukowane.

Luseraty większe, Korespondencje, Reklamy w rubryce 
„nadesłane1* liczą się od ilości wierszy, podlag taryiy w na­
główku dziennika umieszczonej.
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną, teraz została na korzyść la­
serujących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają się 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
sobie poprzednio obrachować, ile j6go ogłoszenie będzie kosztować.

ląiiiiom roijiaite.
* P  a ń , p a n ie n  wyleczą port ayskre- 
JL °ją z bladaezki, upławów, nad­
miaru, ubytku lub patologicznego bra­
ku regularności, specjalista chorób 
płciowych przy ulicy Piekarskiej 1. 6 
parte i. Przyjm ują od godz. 1— 2 
popoł. od 6—7. Na, listy  zamiejsco­
we p o i adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychm iast. . ilSfi?)

* ir< Jraucusk i *-o d o w iłe  poszuku- 
X  jąee umieszezDnia raczą się 
zgłosić ao biura W ereszezyńskiego 
ul. Krakowsita 1. 20. ’ (322)
, 7*tdchcty — werandę oheę 
O  kupić; od jo wiedz (Kurjerj „Szta­
chety". (;i04)

* p  utynownny i do samoistnego 
prowadzenia urzędu uzdolnio­

ny ekspedytor pocztowy i teleg, a- 
flezny poszukuje posady. Zgłoszenia 
grzyjmuje urząd poeztowy Olszanica 
koło Złoczowa. (313]

*VATy»przedaż korali i biżuterji VV koralowych z powodu /w inię- 
eia handlu po znacznie zniżonych 
cenach p^zy ul. itoralniosiej 1. 4,

f2o4) łO^arząd dóbr Bereżuica króle- ASi, wska poczta Żydaezów, poszu­
kuje ekonoma, kawalera, który by 
się mógł w jitazae dobrem! sw ia- 
dećtw’ami. Zgłoszenia listownie.. (327)

T T ^^asjer lub KasjerKa z kaucją 
500 do 8(!W zł. potrzebną jest 

zaraz do handlu. B iźsźa wiadomość 
ul. Skarhk«wska. 1. 37 na- dole Leon 
Biel ‘wiezj o j  1 do 2 w południe po­
rozumieć się można. (<Słj W"g in ą ł  z doaiu liczba 6 uliea Ja- >Cł gieiloiiska mops mięszany suez 

ka jasno żółta baz m ark: opodatko­
wana nr. 227 nazywa się Bebe. Z na­
lazca dostanie sowitą nagrodę. Zgło­
sić się 3 piętro. " ‘(82®)

T iT a  cytrze na fortepianie i śpie- 
wń udziela nauk E m il K ali­

nowski (Łyczaków 1. 7). Jego utwo­
ry na cytrę są w księgarniach do 
nabycia. Cytry i struny poleca naj­
taniej. Ograne instrum enta kupuje, 
pożycza i  m ienia za nowe. T a m  że  
s k ł a d  f o r t e p i a n ó w .  (316]

■ p o s z u k iw a n y  je s t lekki p o w o -  
L z i k  p ó ł  k r y t y ,  przejeżdżony 

lecz w dobrym stanie, albc odkryta 
dorożka Zgłoszenia adresować A. 
B. E  u d e n k b, poczta Łopatyu.

(310)
•yjTolwnrk w obręoie m iasta L vo- 
Jlj wa, obszaru około 35 morgów 
roli i  ogrodów z domem mieszkalnym 
i wygodnemi budynkami gospodar- 
skiemi, obsiewami ozimeini, w 
dolnej kulturze; jes t pod korzystny­
mi warunkami ud 1. Kwietnia b. r. 
na ła t kilka dc wydzierżawienia. 
Bliższych szczegółów udzieli m le­
czarnia uJ. Kopernika, 1. 5. (32S)

Mieszkania jj sfepj,
XZ\ pokoje kawalei-bkie zaraz do 

najęcia; ns źądznia może być 
usługa ul. ZiPiorowieza 1 3 na 
dole. (319)ęiGTwjlegraiistka i ekspedytorka 

X  pocztowa uzdolnioną io  samo­
istnego prowadzenia tychże urzędów 
poszukuje um ieszczenia. B iskaw l 
zgłoszenia pod adresem A. M uller 
Lwów' Akademicka 10. (314)

5 )  D  C  ć )  pokoi z przyna- 
- ^ i f O j t l ł i O j l e ż y t o ś o i a m . ;  pokój
kawalerski przy ul. Kraszewskiego 
1. 23, i 25. (323)
XTi ładne pokoje na uliey Jegiel- 
Z j iońskiej, naprzeciw  c. k. Sądu 
miejskiego delego. pod nr. 24 na 
II. piętrze, są zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u stróża na  doie.

(32D

‘Y jJ o r fe p ia n  w bardzo dobrym sta- Jc nie do wypożyczenia ulica Po­
larna nr. 2. 1, piętro. [356)
f 3 a,,,1.V uzdolnione w Krawieezyź- 
J T n ie  damskiej znajdą natychm ia­
stowe pomieo^ezenie w pracowni 
sukien damskich Malw.ny F ischer 
ulioa T eatralna 1. 12 I. piętro.(2f)0(

p o m ie s z k a n ia  do wynajęcia w 
J L  rynku pod 1. 33 na I  piętrze 
Wiadomość udziela handel sukienni 
pod firmą Jan a  Wallacha, i  ifeb** * 
rynku. ,>fo'

V T kończony uczeń 8 Kl. gimU poszukuje lekcji bądź w m ie j­
scu bądź na prowincji bądź też j a ­
kiegokolwiek z .trudnienia. A. Z. 
ul. M łynarska j. 4. (321J

T i r  odnow ionej kam ienicyW przj ul. Zygmuntowąjpej 1. 
12 następujące pomieszkania j n do­
le : o pukoje z kuchnią, 3 pokoje 
(salon) nyża i  kuchnia; na J. piętrze 
4 pokoje (salon) nyża i kuchnia; n» 
II. p ię trze : 3 pokoje z kuchnią 3 
pokoje (saluyża i on) kuelm ia do 
wynajęcia. t  (247)

*Y* odrw .iie  na piwo (hkskeler;
spiżarki de przechowania po­

traw  i napojów, p zybory straży o- 
gniowej poleca fabryka F . Ł azars­
kiego w Tarnowie; cenniki na żą­
danie franco. (30 ')

BHK3ET f  :1'.

W ydawca: W ojciech  M aniacki.
R edaktor naczelny i odpowiedzialnr • Rewakowica Henryk, 
Drukarnia „Kugera Lwowskiego."

K a rć! B a łła b a n
pod „Złotym Kogutem" 

we Lwowie, poleca 
zupe łn ie  św ieży  tr a n s p o r t  
CH IŃ SK O  R O S Y JS K IE J

HERBATY
ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i arom atyczną wonią. 
Pół kl. Oongon cesarskiej zł. 2.20.

, „ Fam ilijnej , . „
„ „ M rlange de Moscau „ 4‘20.
„ „ Im perial . . . „ 5'20.
„ „ Wysiewków wł. wys. „ 1 tO
n » Wysiewków spiow. „ 1‘50 
„ „ Suochong org. opak. „ 4‘—

Przy odbiorze 6 kilo w jednej 
paczce pocztowej opłacam porto do 
każdej stacji pocztowej w kraju. [36]

9 9 th
* x * x x x * m m : i

Na święta Wielkanocne!Li
Placki i torty smaczne i ładnip 

ubierane począwszj od 1 zł. 50 ct'. 
wysyła na zamówienia czternasto- 
krotnie prem iow ani fabrykę p ie rn i­
ków i ciast L. Uzyńskiego w J a ­
rosławiu. Z iu n e ie n ia , dla uniknię­
cia zwłok* « ekspedycji, przyjmuje 
fabryka tylko do 2 kwietnia. (I6d)

KKXStXXKftKKX

Zarząd dóbr Honasterzyska
m a do sp rzed an ia  trzy  pocz 
wórne powozy w zupełnie do­
brym  stan ie , pochodzące z m er- 
w szorzędaych fabryk zag ra ­
n icznych. B liższe szczegóły u- 
dziela Z arząd  dóbr w Mona- 
sterzyskach .

© 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

S T . M A R K I E W I C Z
we Lwowie, w rynku 1. 42. 

r o z s y ł a  p o c z t ą  f r a n c o
znakomite w ęgierskie

P O W I D Ł A
w Sagankaeh h kilowych po zł. 2-10 

MOSKALIKU w piklae . 
faseezka o b  ło So sztuk po zł. 2’50 

ŚL E D Z IE  zwijane z cebulką 
faseezka około 50 sztuk po zł. 3'50 

poleca również na kompoty 
Suszone śliwki tureckie i francu- 
zkie, suszone wiśnie, suszone i 0- 
bieraDe P runelki włoskie, brzoskwi­

nie, Gruszki i jab łka  i t. p.

E D .  G E R H A R D  T
we Lw ow ie, p lac M a rja e h i I. 7,

poleca w wielkim doborze i najtańszych c e n a c h : S e r -  
H fih *  s to ł r > ¥ » e  z porcelany i szkła w 40 przeszło naj­
modniejszych deseniach i fasonach. E a e s y C e  k id -  
c h e n n e  ‘ * . ł * p o b y  z  da* ;:: ‘W £in oraz komisowy skład 

s r e  b r a  c h i ń s k i e g o  i A l p a k i .


